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YGODNIK POLITYCZN 


Adres: Bórawia Nr. 34. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 


dziel 1 świąt ważniejszych od godz, 10 do 5. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich mlejse Króle- Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki. pląlki 


ROA 
k. 50, rocznie rs. 10. 


Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rs. 2. 


i soboty od 1! do 3 po południu. 
Kękopisy drobne nie zwracają się. 
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, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Frzedyłatę przyjrują: Adminlstracya Prawdy «raz 
księgarnie; kioski I kantory pism peryodyczny ch. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 90 w War- 
szawie w Adnuinistcacyl plsma | w kioskach. 


Ogloszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


TREŚĆ: Polityka: Rok 1895, III. — Tydzień polityczoy. — Odcinek: Urywek 2 dziennika (c. d.), p. W. Dal, — Literatura i sztuka: Llierstuta polska, p. Ja". 


Hodlego. — Z Anglil I o Angli (dokończenie), p 
go. — Komunikacya międzynarodowa, p. Drogo! 
Kroalka, — Odgowledzi Redakcyj, — Ogloszenia. 


Prosimy pp. Autorów, których nie- 
zużytkowane rękopisy zachowujemy do 
zwrotu, ażeby je odebrali przed I-ym 
marca, gdyż po tej dacie będą znisz- 
czone, 
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Elok ubiegły zastal w Angli u storu 
stronnictwo liberalne, ale juz boz 
Gladstono'a, zmęczonego lutumi, 
Nieudolny Rosebery wygłaszał programa- 
ty dawno, na duwne jednak czyny czekać 
kazal. Tray najważniejsze: adpaństwo- 
wienie kościoła anglikańskiego w Walii, 
nowe urządzenie dziorazw w Irlandyi 1re- 
forma Izby wyższej zwycięzku opozycya 
wypisała na jego nagrobku, gdy go już 
pod ziemię złożyła, Ieformy nie śmiało 
stronnictwo liberalnie nawot w bill przyo- 
bloo, kume-ruileu woalo dotknęło. 
Trzeszczący i zapadający się gabinet 
nareszcie runął wskutek niewinnoj mocyi 
Brodricks o niedostateczne zaopatrzenie 
magazynów w amunieyą, d. 21 czerwca. 
W osiem dni później królowa miała już 
nowych ministrów, prowadzonych przez 
Salisbury'ego, z wybitniejszych Chambor- 
laina, Balfoura, Devonishire'a, Goschena 
(numor 27). Najpierwszym ich czynem 
było rozwiązanie Izby niższej. Nowe wy- 
bory, w lipeu, daly ogromną większość za- 
chowawcom, złączonym z odstępeami libe- 
ralnymi (numer 29). Na początku sierpnia 
zasiadał już nowy parlament. 
Salisburywzmocnił zaraz działanie prze- 


nie 


! Nadalskiego. — Odlczyty, p. P. — 


ciw Tareyi o Armenię, zamyślał o demon- 
stracyi flot na własną rękę. chciał rzeczy- 
wiście coś zrobió: usiłowania te przecież 
zmarniały we wspólnej akeyi w Stambule. 
Mowa lorda-mayora d. 9 listopada była 
najjaskrawszym objawem gniawa na Vur- 
cyę z powodu Armenii (numer 46). Gwal- 
ty i rzozia w Chinach wywołaly w sierpniu 
9 okrętów angielskich na Jang-tsn-kiang. 
Zadośćuczynienicza morderstwa w Kuczeng 
było owocom tej cnergii, Zawarty przez 
Rosobery'ego układ z Rousygo Pamir i ezęści 
sąsiednich ziem: Badakszan, Wachan, 
Sunganzanowogo rządu nabrał mocy praw- 
nej jednak dotychczas nie 
ogloszono, Urządzenie stosnnków w po- 
blizkim Czytralu, po wyprawio przedsię- 
wziętej je przed 21 czerwca. było za- 
daniem nowego już gabructn. Nieporozu- 
mienia o Budan z Franeyqą. w maju roza- 
guiono, ostygły, ale trwałe, jakby orga- 
niezne przeciwieństwo interesów w Afry- 
ce nie znikło: Egipt i Kongo podsycać 
je będą. Nieporozumienia o Syam wy- 
czekiwaly jeszcze ostatecznego układu. 


nigdzie go 


Przoz cały rok ubiegły toczyła Anglia 
proces dyplomatyczny o wschodnie grani- 
ce Venezueli, pomiędzy Orinoco a Esoyui- 
bo. Z wejściem Salisbury'ego wybitnie 
już wystąpiła opieka Stanów Zjednoczo- 
nych Am. Półn, nad krzywdzoną przez 
Albion federacyą południowo-amerykań- 
ską. Salisbury opiokuńczość tę lekcewa- 
żył, aż zniecierpliwiony Cleveland d. 17 
grudnia wydał orędzie o doktrynie Mon- 
roe'go i komisyi granicznej z ramienia 
Stanńw Zjednoczonych. Uncle Sam je- 
dnak nie miał tak złych wzgiędom Johna 
Bulla zamiarów. Nowy rok obejmował 
jużdziedzietwo rozsądku i cierpliwości. Po- 
lityki nie robi się ezczemi słowami. Zawio- 
dło nawet oczekiwanie, że prezydent wiol- 
kiej rzeczypospolitej przypomni sobie kon- 
gres pan-amorykański i w obronie praw 
Venezueli zawezwie Amerykę całą do soli- 
darnego—choćby tylko stwierdzenia z je- 
dnej strony praw, z drugiej gwałtu. 


jcie społeczne 
— Pamiętnik, — W dal). — Sprawy ekonomaczne: Zjazd rolników, p. Zen. Plet, — Prasa 1usyjska, — 


| 


Iateligencya | jej u ituro, III, p. L, Krzywickież 


Wo Fruncyi rok/1899 tom był podobny 
do swoich poprzedników, że musial babrać 
się po dawnemu wo wszystkich enchni 
cych dolach uieuexciwości, jako choroby 
już społecznej. W samym początku roku 
zesłano do N. Kaledonii ofieora, urzędnika 
w ministoryum wojny. Dreyfusa, za wy- 
danie tajemnic wojskowych Włochom, 
a pośrednio Niemeom, Nadużycrm na koloi 
Południowoj udsłoniły dawniojsay joszeze 
sprawę wiclkieh wzglądności ministoryul- 


| nych dlaszuchrajów lupiących igrabiących 


pod tarczą nżyteczności poblicznej, Nie- 
zręczność i nieszezęście p. Dupnis, pierw- 
szego ministra, agnyla na  samogo 


p- Cusimir-Porier'a, następcę zamordow w- 


nego w czerwcu 1884 Carnota. koniecz- 
ność podania się do dymisyi, przy orędziu, 
które przez swój nierozum polityczny po- 
zostanie aktom słynnym w historyi, Zwo- 
lany do Wersalu d. 16 stycznia kongres 
nazajutrz wybrał jodnego z mniejszych 
wielkich ludzi, p. Folixa Fauro'a, przemy- 
słowca niegdyś, a współcześnie ministra 
marynarki. Jestto se//-made man z głową 
na kurkn, nie oportunista, ale i nie zaden 
tez wyższy talent lnb energia. 


Przez 10 dni Francya byla bez mini- 
strów, a gdy wreszcie d, 26 stycznia stanął 
gabinet Ribota, zbrakło w nim ministrów 
wojny i marynarki. W Izbie, jeśli nie 
brudy moralne. nie wiohrzenia monar- 
chistów, to oportunistyczne szalbierstwo 
powagi utrzymywało ciągły niepokój, Po 
skonie Oanroberta nie wahano się apo- 
teozować Drugiego Grudnia. Nicustające 
bezrobocia odbijały się echem w przybyt- 
ku prawodawców. Święcenie Strasznego 
Roku przez niemców rozpalało krew, wy- 
rzucało skargi na niedostateczną zbrojność 
lądową i morską. Zamęt w umysłach ob- 
jawil się nawet lamentem nehyperproduk- 
cyę oświaty, wiedzy i nauki. Prądy auti- 
semiekie, zasilane rzeczywistością, wy- 
stąpiły w ntyskiwuniach i podjazdach 
naŻydów. A nad tem wszystkiem panowa- 
ła—owa kolej Południowa, w której tkwi- 
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Ja nowa Panama—nowe zdzierstwa i prze- 
kupstwa, 

Dnia 30 październiku radykalni Roua- 
neti Betty wystąpili z wnioskiem, aby 
sonatorom, ani posłom, nie wolno było na- 
leżeć do żadnych finansówok, przedsię- 
biorstw żyjących akcyq, kapitulom, war- 
tością gieldową. Zaskoczony p. Ribot stra- 
ci} kontenans i odrazu się wywrócił. 
P. Faure powołał radykalnego Bourgeois, 
który ostatecznie już d. 3 listopada zbudo- 
wał mu nowy gabinet (nr. 46). Nazajutrz 
program demokratyczny, z podatkiem po- 
stępowym i organizacyą stowarzyszeń, 
olejmującą wszystkie wyznania religijne, 
wy wołał niechęć oportunistów. Wróżono 
nowemu ministorynm zalodwie miesiące 
życia. 

Nowi ministrowie szybko uwinęli sięz v- 
wym zakazem. Izba dla przyzwoitości sa- 
mej nie mogła mu uświęcenia prawodawcze- 
go odmówić. Z czasów Panamy pozostały je- 
szezo nieuregulowane rachunki oportuni- 
zma, który jednogo z przestępców, Artonu, 
a właściwie Arona, umiał ścigać po Euro- 
pio tak, żeby go nigdy nie złapać. P. Bour- 
gcois kazal wyśledzić kryjówkę lotra; zna- 
leziono go w Londynie. Kryminalista, wy- 
rokiom już skazany, korzystając z gościn- 
ności angielskiej, skorzystał i z formalizmu 
i przoz cały grudzioń systomatycznie wy- 
ślizyiwał się z rąk francuskich. Ujęcie go 
ważnem będzie nietylko dla sprawicdli- 
wości, ale i dla polityki: przez niego lały 
się pieniądze Roinacha w kieszenie po- 
slów, senatorów, dziennikarzy; mial on 


niogdyś ksiąseezkę czckową ze 104 nazwi- 
skami, a w Poszeje nciekając pozostawił | 
całe archiwum, Oportuniści sarkają na tę ' 
radykalną sprawiedliwość, u Journal des | 
Debats sam ton poryw Izby, od którego 
przewrócił się Ribot wraz ze swymi kolo- 
gami, nazwał „wścieklizną cnoty.“ Dla 
oportuniamu wszystko oportunistycznom | 
być powinno, nawet uczciwość. 
|'rzygotowywana w zimic z r. 1894 na5 | 
wyjrawa madagaskarska poszlu szybko 
i skdudnie — loez tylko pod względem 
wojskowym; służba zdrowia była w niej 
— 


Urywek z dziennika. 
—g 


Hąkalom się nie pamiętam jak dlu- 
o i po jakachnlieach, gdy nagle na 
yrosia przedo mną fasada 
świątyni, Dolecial mię głos organu. Po- 
stąpilem jeszcze parą kroków 1 znalazłem 
się przed otwurtemi drzwiami kościoła. 
Ze słonecznego światla wnętrze wydawa- 
ło się mrocznem, Z daleka ołtarz jaśniał 
sznurami świateł, tongey icmal w ogrom- 
nem muóstwiekwiatow swiożych 1 aclen. 
Tłum wypelnia] świątynię, ponad nim or- 
gan poważnymi tonami brzmiał środ wiel- 
kiej ciszy, Pociągnęło mię nicprzeparcje 
pod to łukowate sklepienie. Chłód, cisza 
pownga, pelna majestatu. Nie jestem wie- 
rzący i kościól rzadko kiedy zobaczy mię 
w swych murach. Gdy wchodzę jednak, ze 
szczerą kornością odkrywam głowę. Ten 
przybytek zbiorowych próśb, gromadnego 
bólu. to miejsco. gdzie myśl ludzka wyżej 


ponad ziemskie padoly w rzewny kraj 
piękuych porywów ulata, przejmuje mię 


upłakana. Pochód pod wodzą gen. Du- 
chosne trwał od kwiotnia do wrzośnia. 
D. 30 t. m. po dwugodzinnym boju zujął 
Duchcsnestolicę A ntananary wo, a nazajutrz 
podpisała królowa Ranawalo traktat, 
przykręcający śruby protektoratu zr. 1885 
aż do ostatecznego krańca podboju. Wy- 
prawa kosztowała 80 milionów. Wojsko 
jeszcze stoi. 

We Włoszech r. 1895 zaczął się wśród 
walk wewnętrznych, hezkrwawych wpra- 
wdzie, ale wielce gorszących. Opozycya 
radykalna, przochylająca się ku Francyi, 
usiłowała strącić Crispicgo— błotem, któ- 
rem go obryzgiwała, W styczniu już Izba 
zamieniła się w taką karczmę, że Crispi 
wyjednał u króla jej odroczenie, w marcu 
postanowił ją rozwiąznć, w kwietniu 
miał dekrot, a w maju już Włochy wybio- 
rady sobie nowych przedstawicieli. W czer- 
weu zebrała stę nowa Izba z 386 kryspij- 
czyków, 115 przeciwników i 17 dzikich — 
i zaczęła na nowo robotę swoj poprzedni- 
caki. Sceny czerwcowe wejdą do historyi 
slawnych bójek jako jedyne w swoim ro- 
dzajn. 

We wrześniu naród obchodził 25-locio 
„Roma la Capitale*—pamiątkę wtargnio- 
nia Cadorny przez Porta Pia do Rzymu 
d, 20 września 1870 r. Odsłonięto przytem 
pomniki: Garibaldiego, Cairolich, Oavou- 
ra, Minghettego, Crispi mial wielką mo- 
wę o papieztwie, przetworzonem przez sa- 
mą utratę władzy świeckiej. 

W Erytrei d. 7 grudnia Abisyńczycy 
zaskoczyli Włochów i Sudańczyków pod 
Amla - Aladży i zgotowali im pogrom. 
Kilimsot padło — roszta nciekła. Włosi 
poutracah pozycye, pozdobywane w paź- 
dziernika i w końcu roku oczekiwali na 
posilki z kraju, Monelik prowadził podo- 
bno 60—90 tysięcy wojaka. 

W Hiszpanii były trzy ważniejsze spra- 
wy: w lutym powstanie ua Kubie, w mar- 
on upadek gahinetu $agasty, wreszcie 
zlodziejstwa w municypalności madryc- 
kiej, dawniejszej jeszcze edycyi, ulo w no- 
wej oprawie. W kwietniu Martinez Oem- 
pos objął dowództwo na Kubie. 


zawsze, jak każda abstrakcya waniosla, 
czcią i szacnnkiem. Dziś i 
potrzeba nkołysan 


waburza- 
tą ciszą i podniosłością Rere. 
Stanąłem za jakims filarem i wkrótco za- 


nych m, 


stygłem tak, jakby mię widak modlących 
się tumów zahypnotyzowal. (rano, śpie- 
wano dokoła mnie; tlum klękał i podnosił 
się. Przede mną. na kazalnicy, błysnęła 
bała komża księdza; w ciszy popłynął 
potok jakichś słów. Nie zdawałem sobie 
sprawy. co się se mną dziojo, ezułem tyl- 
ko, że znujduję się wśród tych. którzy Bo- 
ga szukają i było mi swojsko. 

Po pewnym czasie jednak świat ze- 
wnętrany zaczął kola do mych zmy- 
słów. Zbudziły mię rozbrzmiewające x am- 
bony słowa. Pomimo napuszonych fra- 
zusów 4 przesadnej deklamacyj, treść 
nauka była tak czysta i tak wzniosła! Mi- 
łość i przebaczenie — cóż więcej znaleźć 
można nad te dwa wyrazy, pelno prostoty, 
któreby oczyściły lepiej. podniosły wyżej 
biedne sorea człowiecze? Ja w tej chwih 
bardziej, niż kiedy i może więcej, niż kta- 
kolwiek, potrzebowalem wspomnieniem 
tych pojęć rozniecić dawne uczucia. Słu- 
chałem więc, i chociaż nie nowego usły- 
szeć nie spodziewalem się, słuchałom 
z przejęciem. jak dzieci starej, pięknej 
baśni, na pumięć niemal znanej. 


W lipeu ndalo się powstańcom pod 
Bayamo osaczyć samego naczelnego wo- 
dza, We wrześniu Maceo pobił gen. Na- 
varro w otwartym bojn. Nowe zwycięz= 
twa w październiku podniosło ducha, 
W gradniu oddziały powstańcze ukazały 
się już w okolicach Hawany. Posilki dla 
Hiszpanów szły ciągle, osłabiając niczbyt 
zasobny w wojsko kraj macierzysty. Dzien- 
niki podały siłę armii walczącej na 120 
tysięcy. 

Przypomniane tu wypadki były najwa- 
żniejszymi w roku ubiogłym. 


TYDZIEŃ 
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oBara Wilhelm w rocznicę ogło- 
yjszenia cesarstwa w Bialoj sali 

| zamku królewskiego w Borlinie 
wygłosił mowę okolicznościową, w któroj 
wspomniał o Bimarcku a wezwał dojo- 
dnośri. po mowie zaś złożył na 200-łotni 
sztandar przysięgę, ża branić będzie Nie- 
miec pod hasłem: „Jodno państwo. jodon 
Jud, jeden Bóg.“ Na pamiątkę ustanowił 
umyślny order „Wilhelma* dla wyższych 
zasług, prócz tego rozduł mnóstwo ordo- 
rów już dawniejszych, Skazani na 150 ma- 
rok lub 6 tygodni kary dostah nmnostyę, 
armia j marynarka awanst, Bismarcka 
portrot ma odtąd wisioć w kanclerstwia, 
a list uprzejmy dziękuje mu za zasłagi dla 
ojczyzny, Śocyaliści znowu zgrzytnęli: 
Vorwärts ogłosił awanse na lądzie jaż d, 
17 b. m., tak, iż w sumo święto Peichsan- 
zezgey przyniósł tylko s4żnistą listę awan= 
sów na morzu. Zarządzono śledztwo, 

D. 16 wniosok Kanitaa o monopol zbo- 
żowy dostał się pod obrady sójmu niemia- 
ekicgo, Zbijali go ministrowia Marschall 
illammorstoin-Loxten, gromiłsurowo Bon- 
nigsen od narodowcòw, oparł się mu lalelo 
książę Radziwiłł w imienia Polaków, Ham- 
merstoin obicenł lepsze czusy i lopszo tog 
cony i wskazał drogę małych ol ta- 
radczych, Monopol za odrzucony już uwa- 
ża6 można, Ks. Hohenlohe złożył sejmowi 
żuk nowego kodoksu cywilnogo dla 
miec. 

Nejm praski zagnił cesars Wilhelm d. 
15 b. m. Finanso poprawiły się. Rząd da 
zachętę do ady zbożowych, zapro- 
wadzi „Iaby skarbowe,* podwyższyć pra- 
gnie pensye nauczycieli elementarnych. 


Po kilku chwilach uwaga moja przenio- 
sle się na obccnych. 

Oto przede mną w lawkach jakas sta- 
ruszka z milą. jasną twarzą, taka zamodlo- 
na, że nawot nauka nie przerwala jej roz- 
mowy z Bogiem. Opodal sturzee poważny, 
całkiem zatopiony w sobio. Śplecione roca 
oparł na pozłacanej gałce swoj laskvi za- 
duma się tak głęboko, tak poważnie. jak- 
hy z własnom sumieniem czynił obraelm- 
nek 1 skrucha tryska x nawpół spuszezo- 
nych oczn; widaó ją na szlachetnom skle- 
pienin obnażonego ezoln, Przesuwam oczy 
dalej i spotykam dwoje żrenie euduych, 
jak anioły rozmodlune, wzniesionych ku 
niebn. Dziowezę mlode, o limach profilu 
przedziwnie czystych, drobnemi ustami 


szopee modlitwę. Twarzyczka rozjaśniona 
jakiemś wniebowzięciem, czemś tak nio- 
skończenie duchowom, żo stają mi w pa- 


mięci modlące się seratiny Karla Dolea, 
Widok tych ludzi sprawia we mnie dzi 
wnio rzewne wzruszenie i pragnę najgo- 
ręcej zajrzeć w głąb ich myśli. Czuję, że 
ta chhwila pogodzi mię ze światem, że da- 
pomoże wskrzesić w mem sercu te piękne 
czucia, jakich wyrazy rozbramiewają jo- 
szcze nad moją głową. Štaję się cały stu- 
chem i jakoż po chwili dolatuje mię szept 
wyraźny, chociaż cichy. 

Staruszka. Gdyby tylko, broń Boże, Ro- 


a. 
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Sprawy Transwalu sckodzą. zwolna z o- 
czu światu, aby się rozegrać pomiędzy 
Boerami a Anglią, jak tego właśnie An- 
glia pragnęła. 7 telegramu cesarza Wil- 
holma dymu już nawet niema. Balfour, 
pierwszy lord skarbu, w mowie w Mun- 
chestor d. 15 b. m. uważa Transwal za zu- 
pełnie w stosunkach zewnętrznych ujarz- 
miony, a w wownętrznych zu moralnie zo- 
bowiązany do ulegania wplywom angiel- 
skim, Przowidy wać można nacisk w Proto- 
ryi dla wyjednunia praw obywatelstwa dla 
owych właśnie rokoszan Johunnesburskich 
i wogóle „uitltnderów* (zakrajowców, 
nie-oby wateli), zamieszkujących poładnio- 
wo-zachodnią polać rzeczypospolitej, t.zw. 
Rand, Rokoszan trzymają jeszeze Boero- 
wio w więzieniu śledezom, a jest ich kil- 
kndziesięciu wykitniojszych. Awantarni- 
ków Jameson wraz z nim samym odsta- 
wiono do Przylądka, skąd ma ich zabrać 
rząd angiolski — na sąd, właściwie na 
owacyć polityczne. 

Zbroją się Boerzy, niepewni przyszłości, 
zbroją i Anglicy, powni Awotody działań. 
Rząd angielski Alo eskadrę lotną z 6 
okrętów i posyła ją do Afryki; trzy krzy- 
żoweo zawinęly już do Dolugoa. Volks- 
yaad tranawalski pomnożył obsługę swoj 
artyleryi o 400 ART 12,000 walecznych 
uruchomiono, około 15,000 jeszcze stanie 
w potrzebie. Wojny nie będzie, bo w Eu- 
ropie nikt o prawa Transwalu się nio upo- 
mni, nawet gdyby Anglia chciała roze- 
drzeć traktat, na który się teraz powo- 
luje. Udział Cecila Rhodos'a, pierwszo- 
ro ministra nu Przylądku, był w napaści 
iota tuk jawnym, żo p. Chamborlain 
musiał mu dać dymisyę: następcą polity- 
kn pięści jost niejaki Spriggs. Minister 
kolonij dostał od kolegów carłe blanche 
do dzialania. " 

Wyprawa na Aszantyów zbliża się ku 
końcowi. Anglicy zajmą Kumassi i zapro- 
wadzą swój protektorat. k 

7% Wranoyq, spór o Syam zukończył się 
d. 16 b, m, układem podpisanym w Pary- 
2, Granica idzio Me-kongiem. Pasy non- 
tralno zaniechano. Kwostya teraz. kto 
ijak prędko porwie zloto jubłko indo- 
ohińskie. 

Wo Francyi mowa Bourgeois w Lugdu- 
nie (d. 12b, m.) wywołała szemrania opor- 
tunistów: niepodobał im się podatok po- 
stępowy, miepodobało podzielenie ludu 
wichrzącego się pa ożne na monarchi- 
stów, republikanów demokratów i ropu- 
blikanów-zachowawców, tj. ich samych, 
oportunistów. Pierwszy raz minister fran- 


cuski wspomniał tak wyraźnie i uroczy- 
ście o przymierzu (alliance) z Rosyą. 

Wybory naworoczne w Izbie deputo- 
wanych utrzymały u steru radykalnego 
Brissona. a w liczbie 4 vice -prezesów 
wprowadzily jednego jeszeze radykalistę, 
Sarrien'a. Pierwszym viee-prezesem jest 
oportunista Poinearó. W senacie choroba 
zmusilu Challemel Lacoura do ustąpienia 
prezesem został Loubet, b. minister. 

W Austryi wsżnem jest usnnięsie Thn- 
na z namiostnictwa w Pradze. Sprawa po- 
dzialu na dwie kurye narodowe (wniosek 
Russa) jeszcze za mglą. Młodoczesi po- 
działowi niechętni. Qesarz ustanowił mi- 
nisteryum komunik: zamianował mi- 
nistrem feldm. poruez. Guttenberga. Bi- 
liński tymezasowe funkcye ministra guli- 

j zdał już na stałe p. Rittnoro- 
wi — » ministorynm oświaty. 


Ks. Koburski wy 


tuann usunął się ze spraw zagrani 
Canovas zamianował Elduayena. Powsta- 
nie słabnie. 


LZELTULI I SZTUKA. * 


LITERATURA POLSKA 
ter 


T. T. Jeż: Sama, powieść, Warszawa, nakład T. Pn- 
prockiega 1 S-kl 1896, str, 367. 


ażda z dzisiejszych naszych po- 
wieści, ukazując się w wydaniu 
książkowem, wygląda staro 1 ni 
ma] zwiędle. Czytało się to już gdz: 

kiedy® słyszało się o tem cos od kogoś. 
Rzocz prosta: był przed książką odcinek, 
który od niechcenia się przerzucilo przed 
kilku miosiącami, z mnicj więcej sta- 
nowczem postanowieniem powrócenia do 
przedmiotu, gdy się całość złoży. A gdy 
nareszcie całość ta istotnie się złożyła, wy- 
przedzona odgłosami rozmów lub tylko 
wzmianek pobiożnych—wątek jej już spło- 


wiał, treść spowszodniała, budynek pory- 
sował się w pręgi i pasma, znane jak wil- 
gotne plamy mieszkania, z któregośmy się 
onegdaj wynieśli. Stracił na tem prze- 
dewszystkiem dziennik lub tygodnik, który 
ezezość i ubóstwo swych kolnmn podeprzeć 
usiłował romunsową fabułą  fejletonu; 
stracił wydawca, co tę rozwalkowaną zbie- 
raninę do kupy następnie ściągnął; stracił 
autor, który liczył na rozgłos szerszy, moc- 
niejszy, doraźny; stracił wreszcie czytel- 
nik, co sobie obiccywał jedno, ale dobra 
i świeże danie, a ma ich dwa—oba na pół 
odgrzewane. Któż zyskał? — Jużeiż nie 
sprawozdawca, zniewolony teraz z kolei 
dorabiać sos do potrawy i niewiadomo 
kiedy i w jakim stopniu przez kogo stra- 
wionej, 

Bierzemy dla przykładu parę piękniej- 
szych miejsc z nowoj powieści Jeża. Oto 
najpierw portret „Samej* —ubogiej, podu- 
padłej brabianki, Tereni Homaskiej. „By- 
ła to piękność rodzaju osohliwego, nie ma- 
jaca nie wspólnego z temi, eo brylują, gło- 
wy ludziom zawracają i trzonkiem wach- 
larza manewrując jak berłem, panują nad 
tłumami wielbicieli. Biła od niej wysło- 
wić się niedająca dziewicza powaga, taka, 
co to sprawia, iż zbliżyć się ludzia i ko- 
chać nio śmieli. Z postuei jej wydzielala 
się wyższość nad wszelakie pożądliwości, 
owa wyższość nieskazitelna, która po wsze 
wieki ezezoną była w niowiastach i stano- 
wila przymiot, wyświęcający ja na wo- 
stalki, kapłanki Znicza, na oblubienice 
Chrystusa, Gdyby się była urodziła 
w owych czasach, kiady sią wojny toczyły 
dla ludów i kobiety stanowiły artyknł je- 
don z najbardziej posznkiwanych i pożą- 
RWE panna Teresa, jako branka w rẹ- 
kach wojowników najdzikszych, byłaby 
u pewnoścnią otoczoną poszanowaniem, 
trzymającem od niej zwycięzców w odda- 
lenin... Nio odpychała postawą swoją, alo 
w osobnikach ploi męzkicej wzbudzała za- 
pytanie: czym jej godzien, Wabudzału 
zapytanie sumą postuwi, swoją, wej- 
rzeniem mówiącem zoli me tangere, uśmie- 
chem, który się pojawiał jako obietnica 
nagrody za... przyniesienie $ logo kwiat- 
ka z przopaści. Na obliezu joj jaśniała 
pogoda cicha, słodka, rozkoszna, nie mro- 
żąca zimnem z pod biegunów, nie paląca. 
ogniem równikowym, ale  nieubłegana 
ua pankcie czystości duszy“ (str. 145—137). 

Jeżoli toj Toreni czytelnik nigdy przod- 
tem nie widział i nio przypomina jej sobie 
obecnie, to chyba dlatego, że mn na pocz- 
cie zginął numer czasopisma z odcinkiem, 
— c 


salia nie wychlodziła pieca! Na nie pójdą 
bułeczki, Muszę też jeszcze dokupić włócz- 
ki do pońezoszok Jaśka; gdyby to tak je- 
acz 1 dla Foluni! Zawsze mi czegoś bra- 
knio, och, Jem najsłodszy! — ale nas zbaw 
od złego, Amon., 

Startec, „Nie byłoby nie podobnego, gdy- 
by wyszedł z kierów. Ale naturalnie, pań- 
dzieju, on z trefłów i ja z trefłów, on kró- 
la, a ja damę! Niech mię dyabli, jeśli kie- 
dykolwick jeszcze dam się podobnie wy- 
prowadzić w pole.* 

(o? eo? Alęż nie oszalałem, ależ nio śnię 
chyba... 

Oyt! To dziewczę jeszczo... O, święta 
dziawczę, gotów jestom modlić się do cio- 
bie, zmiłuj się nade mną! 

Dziewczę. „% wzniesieniem oczu jest mi 
najbardziej da twarzy, Wszyscy męzczy- 
éni dokoła na mnie patrzą tylko. Ach, 
gdyby to tak można i w salonie! A, 1 ten 
także! Ton, najbardziej. Poczokuj, mój 
panie, niechno jeszeze spuszezę oczy...“ 

Słodkie powieki spuszcznją się, cień 
rzęs aksamitnych kładzie się na policzku. 
Czemuż teraz nie widzisz mego spojrzenia, 
ty — okpiwaczko! 

Chce mi się krzyczeć, pięściami walić 
o ten twardy, zimny filar, deptać nogami 
po czemś, po kimś... Oburzony, wpółprzy- 


tomny prze: z tłumy, potrą- 


iskam się pr: 


trącając, nadop! „ U drawi 
j na chwilę ściana tlumu. 
z boku jakieś bolesne, 


zymywane lkanie.. Uzego ona tak 
płacze ta szara, w polutanej odzioży ko- 
bieta? Czego tak kurezowo m 
sztywnialc palce? A pa zoramej twarzy 
Nio wiem, nie chcę 
ż mi zaręczy, że i te łzy nie 
płyną z jakiej mętnej, płytkiej kryniey?.. 
Nie chcę słysz badać. Ucioce chcę — to 
jedno — uciec chcę... z 
Wydostałem się na świeże powietrze, 
na jasne, rzetolno majowe słońce. Ależ 
onn mię razi — to słońce! Jega blask po- 
godny i czysty, przykrywa niepokalanym 
piaszczem wszystkie fałsze ziomi, Niechby 
wicher wył, niechby deszcz smagał... 
Gdzicś zdaleka zegar miejski wydzwania 
godzinę. Siódma! Jakże powoli ciągnął 
się ten dzień, ten piekiciny dzień—jcedyny 
w mem życiu. w którym nie byłem głu- 
chy. Dom mój własny, przyjaciele i ob- 
cy — wszystko tak mię zmęczyło, tak 
zdeptało... Gdzie ja się ukryję? 
Wybierając coraz cichsze i ustronnioj- 
sze ulice, znalazłem się wkrótco przed- 
bramą parku zamiejskiego. To dobrze. 
Chociaż to czas przechadzek, potrafię prze- 
cieź znależć jakąś zarosłą, opuszezoną 


dróżkę. Znam taką jedną nad urwiskiom, 
gdzio glinę kopią. Purę brzózck, soson 
woniojących żywicą, pod nogami piasek, 
suchym mchem porosty, Ubago, skąpo — 
ale cisza. (), błogosławiona ciszo| Gdyby 
to joszcze módz nie pamięta 

Chodzę tam i napowrót, do zupełnego 
zmęczenia, do odurzeni Słońca zaszło, 
mrok coran gęstszy spuszcza się z po- 
ciomniałych niebios. Nogi płątać mi się 
zaczynają; niema tu lawok, siadam wprost 
na mehu, wspierając się o pień jakiejś 
drzowiny. Przosiedziałbym tak uoc. życie 
całe, Nie mi nio trzeba i nikogo—nikogo... 


A ona?.. Na niobio. przede mną, mruga 
pierwsza gwiazda. Ten szalir i gwiazdy 
przypominają mi powne spojrzenio, A jej 
serce? 

Chcialbym toraz, w tym posępnym mro- 
ku, wyciągnąć do ciebie ręce, jak ja wy- 
ciągałom niegdyś w dzicerństwie do mat- 
ki — chciałbym tą rozpaloną, biedną mo- 
ją głową przypaść ei do kolan i płakać — 
i płakać... Gdybys ty ręce położyła mi na 
włosy, gdybyś mię ukryłu w ramionach 
w czystym, litościwym, maciorzyńskim 
uścisku|.. Lecz twoje serce? 

Kiedyś, gdym wierzył, w tem małem 
sercu założyłem sobie świat własny. Mia- 
łem tam swoją świątynię, swój dom, swo- 
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dwu młodszych sio- 
strzyczkach „Samej*—Mani i Frani, pod- 
lotkirh milnikich. „których wiek liczy 
się nt wiosny, a lirzha wiosen nie prze- 
chodzi cyfry 14.9 Zo sehorowanym, astma- 
stycznym ojcem wychodzą one nu prze- 
chadzkę do ogrodu Boteuicznego i podczas 
kiedy matka ieh dogorywa w domu, one 
oglądają po drodze „pojazdy wyższego po- 
kroju, znaczone horbami, obsługiwane 
przez mężów w liborgi, ciągnione przez 
konie cugowe*—i tulg z sobą wiodą roz- 
mowę: 

Mania. A cot... Monvys i huwronowa, wi- 
dzialaś? 

Frania. Widzialani. 

„Mania. To musi być a prawda? 

Frania, Amelka przysięgu, że prawda. 
Na własno uszy slyszała. jak jej mama 
opowiadała mamie Gioni. 

Mania. On ją wykradnie. 

Frania. Nacoby wykradać miał... (s. 15). 

Dość teraz dodać, 26 Amelka i Gienia 
są koleżankami Mani i Frani, że u każdej 
z nich „z pod krótkich sulucnok wygląd: 
ly czarno, w czerwono paski pończoch, 
ize wszystkie one byly dopiero jesz 

ensyonarkami—ażeby wraz starzy i mk 
IA w jeden głos wykrzyknęh:—Ach, wie- 
my, doskonalo teraz wiemy, 0 co chodzi! 
To głośna historya. Ta Amelka, to jeszcze 
przed ukończeniom ponsyi... panie tego... 
niby przed slubem... A tę Gienię to w ogro- 
dzie złapano... jak by to powiedzieć? gdy 
gruszki rwala na wierzbie. Wydano ją 
później za huzara. A hrabiunki Mania 
j Frania to tylko dlatego bez szwanku 
wyszły, że nad niemi czuwała starsza ich 
siostra—owa właśnie Torenia, która wie- 
czorumi odrabiała to, czego się we dnie 

panienki nasluchały na pensyi A z tą 
M anin, to się następnie ożenił Paweł Sko- 
wron, człok podobno nizkiego rodu, bodaj 
nawet ozy nie świniopas, milioner w koń- 
cu, dorobkiewicz, w którym się sninu To- 
renia kochula, loos wolała po zgonie ojcu 
tak sprawy pokierować, żeby mu Manię 
wyswatać, A nieboszczka hrabina Homi 
sku, matka dziewoząt, była rodzonij sio- 
etry marszałkowej Zbędowskiej, która 
starszy, swą córkę wydała za Gadulskiogo, 
synowi zaś Janowi zostawila z pięćkroć 
sto tysięcy majątku... Dziwak to był, ma- 
mak, kawałek filozofa, kawalek arysto- 
kraty, rozwiódł się licho wie, po co z pierw- 
Szy swa żoną, do drugiej nigdy trafić nie 
umiał, krącił się tu i owdzio koło dziew- 
cząć, zaglądał nawet zdaje się w oczki Te- 
reni, ale zwyciężyła snadź znowu filozo- 


gdzio była mowa 


PRAWDA. 
fia... tórka marszalkowej Zbę- 
dow alina... Za kimże to Malinka 


była? Mialu się ona z początku powiadają, 
do Skowrana, alc... Któż to ją wziąl po- 
tem/... komu się to ziółko dostało”... 

Wielkie jost prawdopodobieństwo, że 
wiailomość o zamążpójściu Haliny uwię- 
zła gdzieś w drugim zrzędn odejnku, za- 
wieruszonym na pośredniej stacyi poezto- 
wej pomiędzy Warszawą a Grodziskiem. 
Książka strofę tę wynagradza dzisiaj, 
lukę wypełniai w tem tkwi ogromna jej 
przewaga nad fejletonem niczbroszurowa- 
nym. Naprawdę atoli, komu przowaga ta 
zsimponuje? kto dla niej zszytą i wyrów- 
nang formę książkową przeniesie nad roz- 
strzęsianą i rozbabraną formę odeinkową? 
Ten chyba, kogoby śmiortelnie zacioka- 
wiały losy Haliny i oprożnionego w jej 
sorcu miejsta po Pawle Ńkowronie—po 
owym „śmierdzącym chamie, padszytym 
wieprzowiny,” jak się panna o przedmio- 
oio swych uwielbień dziowiczych wyraziła 
prz ereniy w chwili natchnionego przez 
miłość wybuchu szezerości. 

Bezwątpienin, jest w romansie Jeża nie 
malo zagadnień. rozmyślań, postrzeżcń za- 
sługujących na ponowne, a wcale nie po- 
bieżne, nio fejlotonowe odezytanio i rozwa- 
zonie. Jest przedewszystkiem wytraw- 
na charakterystyka tak zwanego u nas 
„towarzystwa wybranego“ i jego nieżli- 
czonych sportów na rzecz cierpiącej w au- 
terenach ludzkości. Jost dobra a 
norn niektórych warstw tego wybranego 
świata—honoru polegającego wyłącznie 
na tem, aby powszechnie znany oszust 
i złodziej kieszonkowy prnktualnio płacił 
długi zaciągnięte przy zielonym stoliku, 
dost nader trafne określenie okulistyki 
ndwokuckiej, której mocą tylko dwie 
barwy: ognisto-czorwonę i krwawo-pu- 
purowa, znumionują zbrodnię rzetelną, 
wszelkie zaś mnioj jaskrawo uwydatnia- 
jaco się odcienie od fioletowego w wypuzo- 
dunoj przod slubom intereyzie małżeńskiej, 
uż do stalowogo w klnezu przy cudzej ka- 
sio, nelodzą poviekąd nawet za niezbędne 
szarty dostojności dżontelmeńskiej, Jost 
wroszao tysiąc innych drobnych zązuaczeń 
i wskazów. zasłagujących w „Samoj* na 
poważno uwzględnienie i zbadanie. Doty- 
czy one: papug okrzykujących rozum i za- 
eność ludzką na podstawie powodzenia, 
piesków, garnących się w imię zasady do 
większego kawałaczka niedogryzionego 
zraza, pcheł wyrastających w borlaczach 
mugnateryi na znakomitych publicystów 
i mężów stanu, itd, itd, Nie wiele jednak 


R 


to wszystko pomaga wydawnictwom na 
tomy, nio zaś na szezypty dziennikarski. 
W tym punkcie świstek oddawna już z 
bił nietylko książkę, lecz i sumienie pu- 
bliezne. Rzućcie okiem na ten bazar no- 
woroczny. który pod postacią, spisu rzeczy 
w obieg puszezonych lub obietnie społnić 
się mających w ciągu 52-ch tygodni przysz= 
lych, ognisknje, obrazuje lub obrazkuja 
całą naszą wiedzę społeczmy—w strzęp- 
kach anonsowo-naukowych, zgarniętych, 
ze wszystkich eneyklopedycznych pod- 
piecków i komórek. Wścieklizna to i szał 
jednego jakiogoś urwipolcia, czy też gro- 
madzkie rozpasanie się najtwardszych 
nieudojności i nej posledniejszych miernot 
w społeczeństwie? Asyryologia, mmi- 
zmatyka, mediumiam, kraniologia i wo- 
rek ostatnich wiadomostek — onegda, 
rozprawka o Goethem, notatka o re- 
publikanizmie Artona, hymn na cześć 
kuchni Leona XTII, horoskop przyszło- 
ści księcia Bismarka i dwa worki naj- 
świeższych nowin biurowych — wozoraj; 
nauczka dla Budoniogo, uśmieszek da 
warszawianek z Zakopanego, przysmak 
dla żydów postępowych przed dwuna- 
stu laty i trzy worki niecaki ze stron 
rozmmtych— dzisiaj dla odnowienia przed- 
płaty kwartałowoj.. Żebyź w tem było 
choć jedno żdźbło zdrowego sensu, choć 
cień jakiegolwiek ładn, jakiej kolwiek m; 
śli przewodniej, bądź w ukladzie tr 
bieżącej, bądź w powiązaniu jej z tom, 00 
się do głowy włewało przed woo jak 
do jamy z pomyjami, a co około przyszłej 
Wielkanocy wydobywanom z niej będzie 
br podarok, na dalszytum kiedyś gwiazd- 
el.. Żebyś nad tą bezdenną próznią 
ducha wsród chaosu mutoryi przyświocał 
gdziemegdzie, kiedynickiody orycutnjący 
promyk umiejętności ścisłej, idei głębszej, 
poglądu przenikliwego; zoby po przez to 
stęchłe kupy pośladów i wymiocin zo 
wszystkich gnmien enropojskich pro- 
biogł niekiedy nikły baduj strumyk wic- 
dzy orzożwiającoj i ślad zu sobą zostawił 
dla nezucia i rozwagi, dokąd tu podążnć, 
00 o tem wszystkiem sądzić i jak w toj 
kurzawie się obrócić... Ale nic—nie zgoła! 
Sypał się ten obrok złodziejski w jesieni; 
sypie się w zimie, sypač się będzie na 
wiosnę. Osowieją.od niego ludzia, osle- 
puą — ale tem lepiej właśnie: ślopy na 
szelmostwie się nie spostrzoże, 


J. T. Hodi. 
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ja miłość. Ro to nic, że często jest pusta 
jak małe dziecko i znęca się nade mną 
jak sama choc — miałom dotąd pewien 
klucz złoty, co mi otwierał skarbiec. Pa- 
miętam piękne, ziniówe wieczory, gdyśmy 
przy cieple kominku razem czytywali. 
Pamiętam. jak na każdą myśl wznioślej- 
Bza fijolkowo oczy roztwieruły się szeroko 
i jak w nich rozpalał się—głęboko gdzies— 
ogień wielki, poważny. Pamiętam, jak po- 
tem rozgrzewały się jej policzki, jak mię 
pytala o takie rzeczy, o jakie troszczą się 
tylko wielkie seren i duchy niopoziome. 
Pamiętam. jak potulnia dawała się brać 
za rękę iwiość na wyżyny. A tam, na 
tych wyżynach, już onn mię porywada — 
nu skrzydla... 

A teraz? Któż mi powie, co znajdę 
w tem soren? ©zy i stamtąd nie dojdzie 
mię ów szept gadzinawy? Ozy czasem nie 
kumieniały romantyk, ubieram 
cieś fantastyczne draperyc? 


Nio nie wiem. Strasznie nie nie wiem. 


PFowstalem z ziami i usilnie przypomi- 
nać zcząłem, gdzie mógłbym ją spotkać. 
A! awartek. Zatem przyjęcie u Wro- 
nie l. Toż arta przyjażń 4 małą 
Wroniccką. Pół do dziesiątej — unio bę- 
dę za późno. 

Wpadlem do domu nu małą chwilkę, 


aby zmienić tylko ubranie i o dziesiątej 
dzwoniłom już u drzwi Wronicekieh. 
Gdybym mógł joszcze rozumować, jake 
bym śmiesznie wydał się sam sobie! Nie 
dalej jak przed godziną wyrzokałom się 
całego świata i brzydziłem się najszcze- 
rzej wszystkimi bliźnimi moimi, a teraz 
oto wyświeżony, wymodniony stoję przod 
drzwiami, któremi mam wejść do jednego 
z najliczniejszych zgromadzeń naszego 
kółka. Ale żadne rozumowanie, zaden 
pgotyzm przoz głowę mi nie przechodzi. 
AGES ją widzieć, gdziekolwiek będzie — 
muszę ją widzieć i nicodbiocie. 
Salon był rzęsiście oświetlony, osób 
mnóstwa. Wymijając grupy siodzących 
i przechadzających się. torowałem sobie 


drogę do gospodyni i z niopokojem ocza- | 


mi szukalem Toni. Nie było jej tu. Może 


gdzie w przyległych pokojach? Zamienia- | 


jąc z panią domu powitalne frazesy, wzrok 
niespokojny zapuszezałem po za otwarte 
portyety; ale i tam jej nie dostrzegłem. 
A jeśli wealo nie przyjdzie, co zrobię wte- 
dy? Czy pójdęwo niej mimo tak spóźnia- 
nej godziny, że drzwi mogę zastać zam- 
knięte? Niopewność moją przecięła mała 
*Wroniccka, która spostrzeglszy mię, pod- 
hiegła i trzepocąc się jak zwykle, spytała: 
— Cay pan nie wie, dlaczego Tonie do- 
tad nie przychodzi? 


A więc niema j Gdzie jn znajdą 
teraz? Gdzie ją znajdę? 

Niechże pan me robi tak desperac- 
kiej miny — szczebiotała — Tonia mi 
przyrzekla: przyjść musi! 

Ukłoniłem się, prawdopodobnie coś od- 
powiedziałem. Postunowiłom czekać. Nio 
innego zresztą nie pozostawało; natych- 
miastowa ucieczka z towarzystwa była 
niomożebną. Postarałom się o miejsce — 
samotne lerzosełko w głębi framngi, mię- 
dzy grupą roslin i konsolką, naprzeciw 
drzwi wchodowych. Lecz między temi 
drawiami, w które wlepiam oczy. u mo- 
jom schronieniem cały kalejdoskop stro- 
jów. szeptów, przyciszonych śmiechów, 
woni. Zdaje mi się, że to jakieś fale ob- 
cych wód przepływają przede mną. I tak. 
mi dobrze, że wszystko to zupełnie jest 
obcem, że wewnętrzny świat tych istot, 
w obecnej chwili przynajmniej, wcale nie 
jest mi znanym. 


D.n) 
W. Dal, 


PRAWDA. 


4l 


2 270LI: 1 9 AYOLI 
+++ 
aere 
Ji dy już mowa o autorach, musi- 
i my powiedzieć kilka słów i o czy- 


telnikach, a mianowicie z punktu 
widzemarynku na książli. W żadnym kra- 
ju czytelnicy nie są tak dzielnie zorga- 
nizowani, jak w Anghi; organizacya ta 
nio ma wszakżo na celu szmolabnych in- 
teresów czytającego. Przeciwnie, ułatwia 
ona piszycym odbyt ich wytworów. Za- 
cznijmy przedowszystkiem od luźnego, ży- 
wiołowego skupienia czytelników w tak 
zwanych /ibrary, tj. wypożyczalniach ksią- 
żok, bądż publicznych i bezpłatnych. bądź 
też przedsiębiorstw prywatnych. Każde 
niemal dzieło, a przedowszystkiem nanko- 
we ukazuje się z początku w wydanm 
library, t.j. w droższem i zbytkownioj- 
Bzem. przeznaczonem dla czytelni i wypo- 
życzalni. Przeciętna ilość egzemplarzy, roz- 
kupywanych przez nie, wynosi od a00 do 
700 ; cena zaś tomu od 6 do 21 szyllingów, 
nie mówiąc już o wydawnietwach drogich 
ilustrowanych, Sprzedaż 500 egzempla- 
rzy dziela dwutomowego(w cenie np. 14 sz.) 
okrywa już koszty wydawcy. zostawin- 
jae nawoć niewiolką sumę „na szpilki“ dla 
autora, Wypożyczalnie książok przewsż- 
nio są zniewolone do zakupema mawet 
„niepoczytnogo” dzieła. bądź przez kie- 
rowiaków czytelni. jeśli te są publieznemi, 
bad też przez tak zwanych „zbiorowych* 
czytelników. kluby, stow. szenia różne, 
które zapisują się w czytclniach prywat- 
nych na powną iłość tomów miesięcznie. 
Jasnem jost, 20 oddzielne cząsteczka „zbio- 
rowego* czytelnika posiadają najrozmait- 
sze usposobienia i upodobania. które w or- 
anizacyi majq ułatwioną możność zaspy 
ojenia. Nadto istnieją rozrzucona po en- 
dym kraju „kółka czytające,“ utworzone 
z ludzi najrozmaitszych warstw i klas spo- 
Jocznych, nawet w adludnych wioskach. 
złożone z kilka lub kilkunastu osób. 
Mają ono rodzaj centralnego biura wy- 
wiadówczego w „krajowem stowarzysze= 
nin ozyt: ych,“ któro za niewielką opla- 
tę dostarcza wiadomości blbliografirzno, 
wskazówki, kutalogi rozamowane. notatki 
dla samonczków, a wreszcie, stosownie do 
oplaty. wypożycza odpowiednią ilość ksią- 
zek. Uzyniy to także często różne stowa- 
rzyszenii naukowo, litorackie a nawcć po- 
lityczne, które wypożyczają ubogim klu- 
bom, związkom zawodowym i t. d, książki 
treści przyrodniezej, gospodarczej itp., 
stosownie do zadania stowarzyszeń. Dodaj- 
my tu. że spelniają one rolę swą sumien- 
nic, tj, nie narzucają czytelnikom dzicła 
określonej barwy, jeno dostarczają najlep- 
sze o danym przedmiocie. Towarzystwo 
np. darwinistów zaląeza i utwory autdar- 
winistów, jeshtylko mają pewne znaczenie 
naukowe, a Fubianie znowu wypożyczają 
dzieła, broniące zasudy istniejącej gospo- 
dar eśli one oświecają kwestyę spor- 
ną z nowego punktu. Widzimy z tego. że 
wydawca książki naukowej rzadko jest 
narażony na stratę kapitalu, co też tloma- 
czy nam ożywiony rneli księgarski i ła- 
twy dostęp autora do rynku wydawni- 
czego. 

Deleko mniejszą pomoe znajduje czy- 
telnik w tygodnikach bibliograficznych, 
któro mmej lub więcej są w rękach wy- 
dawców, a zatem przedstębioreów. Pozo- 
staje dział krytyczny bądź w tygodmikach, 
bądź w presic codziennej. Pierwsze nia sių 
dostępne dla ogółu, ale zawierują sumien- 
neinieraz głęboko abmyślane „przeglądy.“ 
Luhkeralny Sżeakcz nie ma wprawdzie nic- 
konweneyonalnego sądu. jaki spotykamy 
w Saturday Review, dzis enfant terrible 
zachowawców, ale za to ma bardziej stałe 
kryterynm, pewną konsekweneyę, której 


mło:ln prasa zachowawcza zawsze się 
trzyma. Gazety codziennie sy weale do- 
kludnym obrazom pismiennirtwa. 7żmes 
i Słandard mają „dnie literackio," w któ- 
rych jest mowa to i ygodnja,“ 
to o „nowych ka 
szych płodach pi 
pisune przeważnie przez  sumiennyeh 
ziennikar thorujij wszakże na s 
wność, która jest wynikiem resfecźaiki 
zachowawczej, Daily News ma znakomite 
oceny Danga, alo mie zawsze i nie syste- 
matycznie. (| bogatszą kronikę literacką 
posiada radykalny Daily Chronicle, reda- 
gowany przez przedsięlnorczego dzienni- 
karza, pana Massingham. Niostety. eodzien= 
nie niemal stroniea literacka urozmaicona, 
nieraz nawct świetna. zawsze obfita 
w wiadomości, jest j zośnie reda- 
gowana bardzo nic sie. Pewne po- 
wagi naukowe mają w młodym obo- 
zie moprzyjaciół. którzy ostrzą swo strza- 
v. aby ngodzić w „sutorytet.* Wyr: 
sie się o Lecky'm z lekceważeniem. na- 
zwać Gardinora molem książkowym—jest 
prawdziwem szezęściemm dla „przeglądzi- 
dzisty* a Datly Chronicle. Co gorsza. 4e 
wszyscy młodzi autorowic, nalożący, do 
„bandy,* sami zdają sprawę ze swych 
własnych utworów. Miałem sposobność 
widzieć, jak jeden ze „znanych mlodych.“ 
lesłał redakcyi czek, uważając. że nie może 
wynagrodzenia za przegląd awoj 
własnoj książki. Napróżno roznmowałem, 
że podstawa grzechu to okpiwanie pmblicz- 
ności. która nie znu tajemnic przyjaźni 
w Daily Chronicle. „Inni—dodał mi grze- 
szący do połowy — mają z przeglądów 
swych własnych książek, bodaj czy nie 
główne źródło dochodów.* Z pewnym 
smutkiem zaznaczam, że im więcej postę- 
powym jest dziennik, tem większe są na- 
dużycia, podobne do powyżsx 
Największym wrogiem „książek* są 
wszakża miesięczniki i w ogóle „magazy- 
ny., których liczbn stale wzrasta. Jall 
Cuine opowiada, że w Stanach Zjednoczo- 
nych dziś wszyscy piszą artykuły; w Lon- 
dynie zaczyna być tak samo. Miesięczni- 
ki i „magazyny“ płacą dobrze; artykuł. 
mający kilkanaście stronic przynosi „nie- 
znanym“ pisarzom kilkanaście funtów st. 
a powagom literackim kilkadziesiąt. cza- 
sami nawot setkę i więcej funtów, Pisa- 
nie książck mczyna się przeto nie opłacać, 
szczególnie gdy piszący ma „styl do mie, 
sięcznika.* Praenją więe tylka mali i ei, 
którzy nie umieją się wysławiać. Poważ- 
no ptace znalazły ostatnimi czasy nowego 
wroga w popularnych książkach, które, 
jośli są żywo napisaną kompilacyą, po- 
chłaninją uwagę czytelnika, krytyka, i ro- 
zumie się. wydawcy. Można dziś na pal- 
cach wyliczyć wszystkich tych, którzy 
piszą żrodłowe praco. Nawet dziejopisar- 
stwo angielskie nio przyciąga nikogo; epo- 
ki. których Tiecky, Gardinier i kilku an- 
nych badaczy nie opracowują, znamy... 
% przekładów prac niemieckich. Z mło- 
dych pisarzy większość woli pisać o in- 
nych krajach, bo tu łatwiej kompilować 
dla publiczności angiels] 
Są wszakżo nowe zapowiedzi lepszej 
przyszłości. Na polu ekonomii spolecznej 
pracuje samodziclnie pokolenie. wycho- 
wono przez Karola Bootha; zadaniem no- 
wozałożonej szkoły nank społecznych, jest 
między innemi przygotowanie zastępu su- 
miennych monografistów. którzy wrócą 
do zaniedbanych dziś źródeł naukowych. 
Zakończę niniejszą kronikę notatką 
o dwu nowych miesięcznikach. które 
rychło mają się ukazać, Pierwszym jest 
organ socyalizmu cehrześciańskiego p. t. 
Dvôro społeczne (Commonwealth) przy udzia- 
le wysokieh dostojników kościoła angli- 
kańskiego, kilku członków stowarzyszenia 
Fabian oraz.. grupy „emancypantek.* 
Drugi miesięcznik p. t. Przegląd postępowy. 
ma być wolny od badań religijnych i bę- 
dzie raczej odzwierciedleniem dążności, 


które, jak to 
zwano w Oksfordzie 
"ama." 


zaznaczyłem, na- 
Nowym liberali- 


W. Nadolski. 
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Dr. Juljan Ochorowicz. O medyumiamie, 


łumy, zarówno ciemne, jak iu- 
kształeone, stojące na różnych 
zezeblach poziomu umysłowego, 
lubują sę w cudownościach, szczególnie 
gdy te mają charakter wróżby, wypowia- 
danej przez duchy z kruin pozagrobowych. 
Są to jeszcze resztki tych mroków od- 
wiecznych, spowijajqcych umysły; to z ga- 
mierzehłych czasów siła przesądu, tkwią 
ca w skrytkach mózgowych nawet ludzi 
oświeconych. Na skrajach naszego miasta 
i po za jego rogatkami są znachorzy sla- 
wni, którzy zamiast wytrycha i noża, wy- 
brali proeeder zyskowniejszy i rzadziej 
prowadzący do kozy. Tam po kryjomu 
w wielkiej tajemnicy przybywają ludzie 
ze świata wytwornogo po poradę. Pod 
sekrotom szerzą oni jel sławę śród przy- 
jaciól i przyjaciółok, ale otwarcie wstydzą 
się przyznać, że wierzą w środki tego ro- 
dzaju. Legondu o wielkich uzdrawiaczach, 
wypowiadana półszoptem, idzie przez 
dziurkę od klucza z salonów do gardoroby, 
ztamtąd do kuchni i suteren, Czasem zaś 
odbywn wędrówkę odwrotną i oto te dwa 
prądy, owa indukcya czarów, przejmuje 
wszystkie warstwy społeczne. 

Na taki grunt podatny trafila u nas 
sfera innych zjawisk tajomniczych, zna- 
nych śród ogółu różnoharwnego pod je- 
dnem mianem „spirytyzmu,* Gdy wresz- 
cie przybyla do nas Eusapia Palladino, 
gorączka wzrosla i stała się opidemiczną, 
kn czemn wielce dopomogla prasa bru- 
kowa, Wkrótco powstały rzesze spiry- 
tystów xe swymi upostołami, a śród 
„wiernych“ tn i owdzie ukazały się medya 
cudowne. Zabawka przybrała charakter 
lekkiego opętania a jej orgamizatorowie 
stali sią szerzycielami oszustwa, 7 togo 
chaosu wypłynął medynmiam. czysty, 
którego ogól nio mógł jednak wyróżnić, 
tem burdziej, że „poważne“ doświadcze- 
nia z Kusapią, tonęły w powodzi śmieszno- 
stek, 20 w sprawozdaniach, „naukowych“ 
bardzo często powoływano się na figle 
Johna Kinga. Czyż wobec tego tłumy, 
nakarmione sensacyą, groszodajną dla 
pism brakowych, mogły rozpoznać grani- 
ce między spirytyzmem a medynmizmom? 

P. Ochorowicz postanowił oznaczyć je 
wyraźnie w swoim odczycie i dokonał to- 
go wybornie, a jednocześnie sam się przed- 
stawił zupełnie inaczej, niż w polemikach 
i sprawozdaniach dziennikarskich. Odtrą- 
cil spirytyzm i wszelkie endowności, sta- 
nął zuś na gruncie pozytywnym, jako wy- 
trwały badacz wyższych objawów medyu- 
miemu. Zjawiska niższego rzędu, do któ- 
rych należy między innomi tak zwany 
kumberlandyzm i wirowanie stolików, 
wytłomaczył działaniem  mimowolnem 
mięśni wyprostnych. Do sztuki „odgady- 
wania myśli nadają się wybornie osoby 
uczciwe fizyologicznie i one to właśnie 
wyrobiły sławę i powodzenie Onmberlan- 
dowi. W modynmizmie cechą objawów 
niższych jost jeszcze oszustwo, un które 
prelegent szczególny nacisk położył i za- 
znaczył, że zdarza się ono nawet podezas 
objawów „prawdziwych.“ Sfere bozwie- 
dnych dzialań czlowieka wyjaśnił hypno- 
tyam. Jost on oknem, pozwalającen zaj- 
rzeć do glębin uieświadomej stery ducho- 
wości, medynmizm zaś drzwiami, przez 
które owa bezwiedność przychodzi, Medya 
i zatem podlegają eatkowicie wpływowi 
1 otoczenia, więc i tresurze, Jeżeli je tyśre- 
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suje zabohonny spirytysta, musi ono stać 
się niowolmkiem jego życzeń i przesądów, 
tj. wywoływać wszelkie zabawne figle, 
przypisywane duchom. Ochorowicz otwar- 
cie twierdzi. że oszustwa mogą być za- 
wsze, trzebu tylko im zapobiegać, gdyż 
medyum czyni to bezwiednio. Podczas do- 
świadezeń w Cambridge — powiada prele- 
geut — nie zapobiegano tomu, więc zit- 
miast objawów prawdziwych, stwierdzono 
skłonność do oszustwa. Wkrótce potom 
w Paryżu otrzymano rezultaty dodatnie. 
Medyum, pozostające pod tresurą buda- 
cza poważnego, musi wywołać objawy 
wyższe, jak np. lewitucyo, przenoszenie 
przedmiotów. 
W ostatnich czasnch pod. naciskiem me- 
dowierzania powszechnego Ochorowicz 
postanowił bacznie śledzić to, czemu przy- 
isywano całą tajomniezość: „podstęp.“ 
W tym celu oprócz poprzednich doświad- 
czeń, spędził dwa miesiące wraz z Riche- 
tom i Kusnpią na bezludnej wyspie morza 
Śródziemnego i tam odbywał codzionnc, 
uciążliwe próby. Owocom tej pracy jost 
mocno utrwalenie w umyślo badacza bhy- 
otozy następującej: Noga lub ręku me- 
dysz: podąża zrazn do przedmiotu, który 
cheo padniość, Dobrzo jednak przytrzyma- 
na, zaczyna stygnąć, stajo,się znpelnie zi- 
mna. Jednocześnie stół czy inny przed- 
miot unosi się. Jukaż tu siła działa na po- 


Ka dynamiczna i podnosi przedmiot, 


( ten sposób moża się oddzielić cała po- 
stać i wywołać objawy, któro spirytyści 
przypianją, duchom, a medyamiści niozna- 
nym czynnikom przyrody. Uezucie dn- 
tknięcin palców tłomnczy się nawot zma- 
teryalizowaniem ich kończyn, skutkiom 
oddzielenia atomów wraz z ręką dynumi- 
cii, Jost zatom nowa, niozbadnna sila 
w naturzo, Mu ona wyjaśnić wiele zjawisk 
fizyologicanych, Pojęcie matoryi i siły 
amiemłoby sią zupełnie -gdyby ta wszyt- 
ko było prawdą. 

Nie mum zamiaru nni protestować, ani 
użnuwaić tych dowodzoń. W owym gma- 
chu, un razio zbudowanym, widzę tylko 
deski zhawionia, ma któro chwyta się roz- 
paezhwio myśl ludzka, znękana zagudley. 
Któż się nio zgodzi z twierdzeniem Ocho- 
rowitza, żo przyroda nio jost tablicą mar- 
mnrowi), zapisnuą od początku do końcu? 
To, co przoz wieki rozum zdobywał i o- 
gurnim, jest jakąś nieznaczną drobiną 
w bezmiurze tajemnicy, Spostrzoguny ją 
ne każdym kroku, w valom otoczeniu co- 
dziennem. Nie mamy pojęcia ani o przy- 
czynach wzrostu. uni zapłodnionin, ani 
o ksztaitach określonych życia organiczne- 
ro, Podnieca i zachęca do ciągłych ba- 
dań nadzieja, że z czasem wydrzemy cos 
jeszcze z owej tujemniezości, żo zdobędzie- 
my nowe środki cnergi, nowo siły 
tue i wyższe szczeble, prowadzące do 
szezęścia powszochnego. Gdzie systomaty- 
cano docickania, aż do omdlena myśli, si 
bezsilne, tam czcktmy na przypadek, na 
nowy kociołek, z pod którego pokrywy 
wyszla potęga maszyny. Ta jedna idea — 
rozszerzenia granie wiedzy, przeglądającu 
u popieliska ciągle spulanych hypotez, za- 
shuguje na szacunek. Jest ona tem źródłem 
czystem, które przesiąka przez różno war- 
stwy ziemi, przegnile bagniste masy or- 
ganiczno i trzęsawiska, aprowadzaj ące ma- 
Taryç. Chemiu powstała z alehomii, astro- 
nomia z astrologii, medyumizm ze spiry- 
tyamu. Czekajmy, aż opary nizin z zarod- 
kami złośliwej zimuicy ustąpią i ukaże 
się %dżbło nan 
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7|1che nawet ziarno wyda na dobroj 
>| glebie plon znośny. Ale „eme- 
4] tanka narodu“ przeds! 
pe zepsutą—fizycznie i moralnie. 
wość, to przekleństwo, ciążąco dzisiaj na- 
wot na niomowlętach, jost chorobą klaso- 
wą, która dotknęla głównie „mózg spo- 
loczny* i niszezy jego sily żywotne, oruz 
xdolność do systematycznego czynu. Nad- 
wątłony i rozkapryszony organizm doma- 
ga się narkotyków nietylko matcryalnych, 
lecz także idcjowych: paradoksy, jałowe, 
byloby błyskotliwa, czynią, właśnie zadość 
tej potrzebie. Niozdrów od urodzenia, 
członek arystokracyi ducha przebywa od 
dzieciństwa w atmosferze wpływów do- 
moralizujących. Doświadczenie codzienna 
zatruwa jego młodą naturę jak najszkad- 
liwszem oddzialywaniem, bo uczy go pa- 
trzeć ua życie juko na halaśliwy kiermasz 
zabawy i próżności, na którym ludzie sq ja- 
ko pustefrygi. Literatura, spożywana przez 
mlode pokałenie, owe skarhy króla Xalo- 
mona lub krwawo rzezie barbarzyńców, 
których wina połogu na tom, że pawitali 
białych najozlników z orężem w ręku, 
zniepruwia nmysł pacholęcy bajka sonsa- 
cyjuą. Wyobraźnia dziecka. karmiona ta- 
ką strawą, przyzwyczaja się nie do obo- 
wiyżków, looz użycia. Dalszy żywot toczy 
się tym sumym torem, zwlaszcza n tye 
którzy jako potomkowie zamożnych dzin- 
iłów Inb ojców, są zwolnieni od zarobków, 
Trudno od nich wymagać zrozumienia, 20 
życie mu swojo zadawia, bardzo poważne, 
Nie wszyscy z6 „śmietanki* narodu znaj- 
dują się w takiem wyjątkowom położenia. 
Wielu bowiem musi wybijać się a własnej 
sile. Alo zubiegi icl nie są jeszcze praci} 
poważni,  Obudopachołkowi - Jekarzow: 
przyświeca przykład kolegi, który zu uboj- 
1zonie gardła bierze setkę rubli, udwoka- 
towi majnczy się szezęście towarzysza ła- 
wy szkolnej. Nio wszyscy zajdą tak dalo- 
ko, ale wszyscy cznją, ż0 jednym z waran- 
ków powodzenia jest umiejętność robic- 
niareklamy. Działa tomezwykle domorali- 
zująco. Ten i ów z eks-farysów idoi, wkra- 
ozywszy na ślizką drogu blugi, pociesza 
siebie sofizmatumi: zostanę uczciw yni (na- 
turalnic me mierzymy uczciwości misek 
kudeksn kryminalnego), gdy uciułam np. 
50 tysięcy rubli; lecz zdobywszy, je posn- 
wa wyznaczony kros do wyższej sumy. 
W korowodzie Mamony i Użycia memu 
miejsca na poważną filozofię obowiązków. 
Zamiast viej są tam w obiegu liecamany 
sofizmatów. Zapanowaly one w dziejneh 
ludzkości dopiero wtedy, gdy oparta stu- 
snek spożycia do prodnkcyi na pod- 
stawie jak najnienaturalniejszej, tj. gdy co- 
lem dzyałalności przemysłowej stałosię wy- 
twarzanie towarów, nie zaś prodaktów 
spożywczych, jak w zadrudze serbskiej. 
Pierwotny byt nie mna wyrobu na sprze- 
daż, ani solistów. Zadrużanin z właściwy 
sąbie jędrnością ochrzeilby alwokatn— 
rzemieślnika. którego obowiązkiem jest 
dzisiaj to czernić, cowczoraj chwalil. na- 
awą jnegieltnika stary zuż Poluk z w. XLI 
azałby mu pod stolem odszczekiwać nie- 
jedno twierdzenie. A jednak on, sofista 
wieku XIX, jest obeeme bardzo wplywa- 
w; postacią w społoczeństwie: rej wodzi 
w parlamontach, kieruje opimą pabliczną. 
/achowawey francuzcy, pomiędzy który- 
mi jest wiele prawych mężów, składają 
się z ziemian, radykaliśe1 livzą wśród sic- 
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bie spory zastęp medyków i publicystów, 
adwokaci zaś stanowią wybrane czoło 
oportunizma, tego odlumu, który splamił 
swoje ręce łapówkami panamczyków. 

Frymarczenio przekonaniami, norwio 
często dziedziczna, nawyłnionie, nabyte 
już w dzieciństwie, karmienia umysłu sen- 
SacyĄ, serca zaś firtem — nie! gdzie takio 
pierwiastki zepanowaly, tam niepodobna 
spodziewać się zdrowego plonu. Lokkodu- 
chy i wiercipięty, sofiści i karycrowieze 
tylko ślizgają się po powierzchni życia. 
Nauku jest dla nich idojowym szampa- 
nem. 

Ale nie wszystkie drogi życia s4 talac. 
Istnieją szerokie i długie szlaki pracy mo- 
zolnej, od zarania życia aż do jego sehyl- 
ku. Ludzie jej oddam przekonali się, że 
nio utorują sobie drogi sofizmatami. uui 
w swoim zawodzie nie mają wybrańców 
fortuny, którzy beg mozołu, skutkiem zro- 
cznej roklemy, zdzierają znaczne sumy, 
Byt ich jest twardą, bardzo twardą szko- 
łą, ale uczącą patrzeć poważnie na życie, 
Tylko okruszyny wiedzy spadają do nizin 
narodu, jak promienie słoneczne w pe- 
wnych dniach roku przoz wierzchołki 
górskie do ciemnej doliny. Ale źdźbła zo 
skarbnicy dobytku umysłowego nie rychlo 
dostają, się na dół, bo poprzedmo musz} 
odbyć kwarantannq — samo życia dolu- 
nywa ai próby. Przez ten czas ziarno 
pożywne oddziela się ad plow. Ta drubna 
ułamki spotykają tum, w nizinach, inue 
przyjęcie, aniżeli wśród świnta lokkodn= 
chów... 

Dwa odrębno światy i dwio różne fi» 
ayognomie duchowe! Imdzie dobrej woli 
w Anglii postanowili rozpowszechniać 
wyżsay oświutę pomiędzy warstwami, 
którym warunki bytn nio pozwalają n- 
ezęsaczać do ena naukowych. Pro- 
bowano z początku dorywczych odony- 
tów, jukic bywają urządzane dla inte- 
hgoneyi, Ao przokonano się niebawem, 
ż0 wzory takie sa dobro tylko dla tych, 
którzy naukę traktują nu równi z tań- 
com 1 sonaucyj. Pod naoskiom slucha 
czy, luźne, odorwanc wykłady musia- 
ly wię były przoksztalció na powiązany 
szereg systematycznych ucz popniarnych 
Jekcyj: w kilku wykładach mówca zizin- 
jamia swoje undytorym z calością zjawisk 
w powuym zukrosio przyrody. Opowinla= 
ja, 2o niektórzy neaniowio, po całodzionnej 

waey, robią po parę mi! angiolskich, aże- 

y nie opuścić preleke, 1 sluchaczo, 
którzy zniewolih swoich mistrzów do za- 
miany odezytów na nunkę systematyczną, 
nio dadzą się olśnić bańkami mydlanemi, 
ani tie zasmaknją, w sofistyeo i nie bedi 
wiodzy traktowali jako świecidolkał Wy- 
strojono dumy, zapełniające sale adczyto- 
we. nie są tauk mądro, ażoby nie przydał 
systematyczny jakiogoś przed- 
(szezają, ono nie dla ksztalecnia 
swogo umyslu. Udezyty, przoznnozono dla 
nich. winny posiadać jnny churaktor: już 
tu, że inieyatorzy, nauezoni doświadcze- 
niem, urządzają je rzadko w pewnych po- 
rach roku, świadczy o ich naturze. Korzy- 
ści z paplaniny dziiaj o Greeyi, jutro zaś 
a komotach, są bardzo wątpliwe., Zrosztą 
me o pożytek tam chodzi: na „nudno“ wy- 
klady publiczność nie uezęszeza, tylko na 
to, w których spodziowa się błyskotliwa- 
ści i paradoksów, albo podniecenia ner- 
wów. 

Tak, tylko tam może istnicó szezero 
pragnienie wiedzy, gdzie warunki bytu 
ly człowieku spogly powaźnie 
+: Rodzaj strawy duchowej udzie 
w parzo z pokarmem materyal- 


zawsze 
nym. 
Sowizdrzal filozofujący posiada wł 
we sobie modly roznmowania. Mefistofe-- 
les daja młodzianowi receptę dla tresury" 
ducha: : 


„„Zuerst Colleglum logicum, 
Dz wird der Gelst Euch wohl dressirt, 
~ da spanische ŚLiefein elugesuhnfrt.« 
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 „Hliszpańskio baty“ — lekkość ducha — 
sprawia mędrkawa otoczenie, które zastę- 
pujo mu dawne wydziały logiczne. To 
wielkie „Collogiam* podsuwa mu także 
powno metody myślenia. Blagier przysię- 
ga na bóstwo, zwane „faktem.* i z natury 
_ rzeczy jest indnkcyonistą. Nie lekcoważę 
tej drogi dochodzenia do prawdy, która 
dużo przyniosła pożytlkn nauce; zaznaczam 
i tylko, żo jego rozpanoszonm się w życiu 
ceodzionnem, jako nujwybrańszej metody, 
towarzyszy zawszo utrata wszolkiej buso- 
Ji moralnej. Uznać fakt za ostateczną in- 
stancyę czynów i poddać mn swoje zda- 
nie, to zrzec się zamiaru naginania stosun- 
ków do głosu wownętrznogo, to w dal- 
szym ciągu dowód nieposiadania wyro- 
bionych przekonań, które nigdy mo po- 
awolą komuś być chorągiowką na duchu, 
obracającą się w kierunku wiatru. Pod- 
kreślam jeszcze raz tę okoliczność, ż0 mó- 
wię o szerokich kołach. Indakcya, wzięta 
w takim zakrosie, jest metodą oportuni- 
stów. Ktoby podjął się pracy rozpatrze- 
nia sposobów rozumowania w związku 
z dążoniami społecznemi, doszedłby na 
pewno do bardzo cickawych wniosków. 
Ruocz charakterysty czna, iż up. ckonomia 
pospolita i filozofia prawa zaczęły dlntego 
ER owi motodę, że dudukcya klasy- 
ów i dyulektyka Iegla doprowadziły do 
poglądów, bardzo nieprzyjemnych dla 
mioszczańktwn. Dodukoyq posługują się 
tylko doktrynorzy, tj. niepokorne duchy, 
któro nie mogą pogodzić się z zasadami, 
go trzoba tam storować, dokąd wiatr wic- 
je, jost sposobom rozumowanja, który 
idzio w parzo z wiolkiemi odkryciami 
w uauco, nadaje ton umyslowożci wiol- 
kiel cpok dziejowych i towarzyszy silnie 
zarysowinym. poglądom. Nadto indukcya 
jest metody fuszerki nankowej, praynaj- 
mnioj bywa e y niż odwrotny jej 
tryb postępowania: ażeby tooryę oprzeć 
ut gruncie nnukowym r rozwinąć ją za 
pośrodnictwom dodukoyi, trzeba wyezer- 
Jująco zgłębić przodmiot i znaloźć pomię- 
dzy zjawiskami związel przyczynowy, co 
wymaga dlugich stadyów. 

rosztiy filozotejący blagier uwielbia 
niotylko indukcyę, Jest on jeszezo zacie- 
trzowionym „syutotykiem.* Każda nowa 
książka, która przykuła do siebio uwagę 
thnmn, joat już świętością dla niego. Sto- 
pion powodzonia jost probicrzom jej war- 
tości! 

Niestoty, ukazują się dzieła, poświę- 
tone tomu samemu przedmiotowi, posia- 
<łająco znaczny rozgłos, a przecież rzucą- 
jaco na dane zjawisko swiatlo znpełnio od- 
mionno. W humanioracli zdarza się to bar- 
dzo często, 

Lilicnfold napisał parę tonów, w któ- 
rych dowodzi, że spoleezoństwo jest orga- 
nizmem, i nawet umie przyrównać kulki 
krwi do różnego stempla monet, Spencer 
w swoich /ndukcyach socyołogii uagroma- 
dail sporo faktów (wprawdzie niezbyt 
przekonywających, alo mnogość uchodzi 
zm doskonały równoznacznik jakości!), któ- 
ro mają poprzoć tą sumą tezę. Ktoś inny 
wykuzuje, że, przeciwnie, społeczeństwo 
nio jest całością organiczną, ule zlepkiem 
mochanieznio sprzężonych interesów, trzy- 
manych na wspólnej uwięzi przez podział 
pracy, Pewien uczony napiauł książkę, 
w któroj utrzymujo, że idea jest dźwignią 
dziejów i że rozum, w oderwaniu od wa- 
runków czasu i miejsca, wysunwa zsiobie 
przędzę EA: Inny badacz natomiast 
twiordzi, że idom jest w rozwoju history- 
cznym zjawiskiem wtórnom i 2o żywioło- 
wo działające potęgi społcezne, powolując 
nawo zuwiklania do życia, wymagają od 
umysłu, ażeby je tylka rozwiązywał, Są 
to teorye sprzoczuc. Alo mają powodze- 

nie, tj. są uznanym faktem! Blagior go- 
dzi nogólnienia. które wyklnezeją się na- 
wzajem, co więcej, nawet, próbuje py- 
sapio się z.tego, że umysł jego może stra- 
wić wszelką, papkę. „Wszechstronny“ mg- 


drek. karmiący się tylko „ostatnimi* wy- 
nikami filozofi, szydzi nielitościwie z dok- 
trynerów, którzy nie umieją jednocześnie 
i Boga postawić świeczki i dyablu pocho- 
dm. On jest „syntotykiem,* który zdolał 
obejrzeć przedmiot z każdej rstony. Brak 
takiej zdolności jost może wadą, alo jost 
ona rękojmią postępn: towarzyszą jej za- 
wsze oryginalność duchu i hart przekonań. 

W gruncie rzeczy „syntoza” jost blagą. 
jak wogóle krytycyzm i wiedza lekko- 
duchów: pod nią ukrywa się licha kompi- 
laeya sprzecznych pierwiastków. „Wszech- 
stronny“ mędrok, czerpiący z wielu źródcł 
swój rozum, sądzi, że zyskał cóś. Tymeza- 
sem, zaprawdę, coś mu ubyło... 

Obraz to posępny! Nie chciałbym, aże- 
by mnie posądzono o nadaremną pracę 
nawracania blagierów i lekkoduehów. 
Usiłowałem tylko poddać rozbiorowi wła- 
ściwą fizyognomię duehową tych ludzi, 
stanowiących jądro arystokracyi ducha, 
oraz wykazać, że nie posiada ona mocy 
charakteru aui innych zalet, któreby u- 
prawniły jej roszczenie do przedowania 
narodowi. 


L. Krzywicki, 
za e Ia 
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A | potoku spraw życiowych od cza- 
SA su do czasu dotykamy dmiedziny 
SAK komunikacyjnej. Nasuwu się ona 
anma pod uwagę powszechną, ile razy tyl 
ko wchodzą tam zmiany i ulepszenia, 
uwzględniająco rdzenne potrzoby eal 
maa lndności. Jest to dziś jeden z pior 
szorzędnych czynników rozwoju mate 
alnogo, luchowogo i etycznogo; rozgałę- 
zit się ou, opląti i uzależnił wszystkio 
story wymiany i produkcyi, oddziałał na 
warunki pracy fizycznej i umysłowej. 
Nie też dziwnego, 20 i nam owe roznosi- 
«iolki cywilizacyi tudzioż jej wytworów 
mych i dobrych, napraszują się pod 
pióro, gdy zbierzemy pewną sumę spo- 
strzeżoń i faktów znamiennych. 

Wyniki taryf stretowych po roku do- 
wiodly, jak dalece byly one pilną, nicod- 
zowną potrzebą 1 dzis nawet przeciwnicy 
nie mają czem na nie ciskać, bo nrzędowo 
źródła wykazały dochód z ruchu pasażor- 
skiego większy, niż przy poprzednim sy- 
stemio. Jesteśmy zatem w okresie utrwa- 
lenia roformy, którą prawdopodopnie 
wkrótce przyjmą koleje finlandzkie i kan- 
kazkio, Doba obecna przedstawia także 
dążność powszechną, do systemutycznych, 
stałych ulepszoń komunikacyi na wszyst- 
kich kulturalnych przestrzeniach świata. 
Jedną z cech naj ważniojszych jest ciągłość 
i szybkość możliwie największa. Dosad- 
nym zaś przykładem postępu w tej mie- 
rze jost takt „Orient—Exprexs,* dziś naj- 
dogodniejszy pociąg w calej Huropic, wpro- 
wndzony po zbudowaniu dróg bnlgarskich, 
złożóny z wagonów sypialnych, rostaura- 
cyjnychi salonów. Przebiega on przestrzeń 
olbrzymią między Paryżem a Konstaut, 
nopolem w ciągu trzech dni. Podróżni 
nigdzie nio przesiadają i nie czują formal- 
ności eclnych, których pośpioch jest zasto- 
sowany do szybkości jazdy. Nadzwyczaj- 
na dogodność dla ogólu i zuaczno dochody 
towarzystwa, które wzięło w swoje ręce 
ton specyalny pociąg. zachęciły do roższe- 
rzenia przodsiębiorstwa. Urządzono taką 
sumą komunikacyę włosko-liszpuń 
Wrcoszeie między Paryżem a Calais istni: 
je najnowszy pociąg pośpieszny Towarzy- 
stwa wagonów sypialnych pod nazwą 
„Okrb—truin'n,* posiadający wszelkie ve- 
chy klubów angielskich. Pasażerowie pot- 
iej podróży poruszają się swobod- 
nie, przechodzą łatwa i bezpiecznie do sa- 
lonu, sypialm i restauracyi, dzięki tak 
wanym kamerom —rozcjągliwym pokry- 
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ciom ganków. Osie urządzone są talcś 
tnie, że się nio czuje najlżejszego wstrzą- 
śnienia. 

Towarzystwo międzynarodowych wa- 
gonów aypialnych zajrzało i do nas. Ko- 
leje zaś dla dobra ogółu i wlasnego 
intercsn idą za przykładem zagranicy. 
Między Warszawą a Moskwą kursuje po- 
ciąg pośpieszny, także z sypialnią i restau- 
racyą tudzież z krytymi korytarzami i łu- 
kowatymi mostkami na złączeniach gan- 
ków. Wagon restauracyjny—to Europa; 
tam spotkać można Francuzów, Angli- 
ków, Niemców, Włochów, posłyszeó mo- 
wę wielojęzyczną. Ten pociąg ma jeszczo 
wyższość nad zagranicznymi; zaopatrzony 
jest w 3-ciq klasę, której podróżni, jadący 
z Warszawy i do niej, także nie przesiadają 
w Brześciu. Wprawdzie od paru miesięcy 
istnieje dopłata za pośpiech, 204 zwykłej 
ceny, ule za to zyskuje się na czasio: mię- 
dzy Moskwą i Warszawą 7 godzin w sto- 
sunku do normy biogu pociągów poczto= 
wych. 

Niedawno na zjeździo kolojowym we 
Frankfurcie nad Menem zarządzający spra- 
wami komunikacyi międzynarodowej (ze 
strony "Rosyi), p. Porl, podał wnio- 
aok dogodniejszego rozkładu jazdy po- 
ciągów osobowych pomiędzy Potersbur- 
giom a Wiedniem i skróconia czasu, 
potrzebnego na przebycie toj przestrzę- 
ni. Następnie w Warszawie przedstawi- 
cielo kolei auustryackich zaproponowali 
zastosowanie tej bozpośredniości do pociq- 
gów pośpiosznych między powyższymi 
punktami, Tym sposobem cala podróż 
trwalaby tylko 32 godziny 1 83 minuty, tj. 
nawet nieco krócej, niż a Moskwy do War- 
szawy, Ponieważ przy dzisiejszym biegu 
i rozkładzie, podróż z Petersburga trwa 
43 godz. 30 min., u z powrotem 44 godz. 
59 m., oszczędność czasu po wprowadze- 
nin proponowanoj zmiany rS mnoj 
więcej 11—124 godzin. Xzyblcošć jazdy 
musialtby wynosić 60 kilometrów ug go- 
dzinę, łącznie z przystankami, 

Z tych faktów widzimy bozustunniy dąż- 
ność do ułatwionia komunikacyi między- 
narodowej, przedewszystkiem zaś do skró- 
cenia czasu podróży tudzież dania wszel- 
kich wygód, któro ochroniły by pasażerów 
od znużenia. Warstwy niczumożno patrzy, 
na to, jako na sybarytyzm, który powsta- 
Joi rozwija się na kolejach kosztem naj- 
piłniojszych potrzeb ludności ubogiej, Jost 
to przosąd, wynikający z nieznajomości 
istoty rzeczy. Owo udogodnienia si, po- 
prostu znamienną cechą wioku dzisiejszc= 
go, wypływają z konieczności oszczędzu- 
ni czasu i energi. Ameryka w wiecznej 
gorączce pracy i interesów, najmiej dbe 
o sybarytyzm, a przocież tam „wagony 
pałucowe* Pullmana przyjęto z wielkiem 
uznaniem i nadano im prawo obywatol- 
stwa. Pozwalają one pasażerom swobo- 
dnio posilać się, spać, w nawet używać 
spacerów. Ludzie odznaczający się inton- 
zywnością pracy, bozustuunem natęże- 
niem cnorgii, rozumieją wybornie, że „o- 
Rzezędność* w drodze. polegająca na dhu- 
giej, niowygodnej jeździe tanimi pociż- 
gami, jest oczy wistą stratą, przypominaj - 
vy zawód przysłowiowego skqpca. Płacą 
więc drożej za ów komfort i pośpiech, 
przejeżdzają tysiące kilometrów i nie czu- 
Jac prawie żadnego znużenia, wchodzą, na- 
tychmiast w wir czynu z tą samą energii 
co na miejsen. W ten sposób zaoszczędzo- 
na świeżość sił i kilkanaście lub kilkadzie- 
siąt godzin, przynoszą częstokroć znacznie 
więcej, niż pochlonęła podróż wygodna. 

Ulepszenin kolejowe są więc wybarnem 
adzwierciedleniem obecnej doby życia ma- 
teryalnego i duchowego, Aktar lub 
tuoz pędzi jednym tchem z południa na 
północ, przybywa do oznaczonego miejsca. 
przod samem przedstawiem lub koncer- 
tem. wykonywa swój program i dalaj je- 
dzie. Adwokat przerzuca się o setki 1 ty- 
siące wiorst dla obronienin ważnej spra-* 
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wy, lekarz dla uratowania ciężko chorego. 
korespondenci dla opisania jakichś nad- 
zwyczajnych wypadków lul objawów ży- 
cia; tlumy kupców, przemysłowców; uczeni 
dla obejrzenia lub wypróbowania rzeczy 
niczwykłych, ekonomiści dla osobistego 
sformułowania swych wniosków i pro- 
jektów w danom ogmska pewnej grupy 
spraw, dyplomaci i wieln innych, porwa- 
nych życiem czynnem. spieszą bez wy- 
tehnienia z krańca na kraniec świata. Już 
dziś w kierunkach dogodnych artoryjkomu- 
mkacyjnych drogę mierzą oni nie na kilo- 
metry 1 trudy, lecz na godziny; oibrzymie 
odległości zmniejszyły się znacznie, wiel- 
kie ogniska życia wszechstronnego zbli- 
żyły się do siebici joszcze będą się zbliżać. 

Ale przy charakterystycznej, skrzęt- 
nej oszczędności czasu 1 sił jakżo ra- 
żąco wygląda wyczerpywanie tych ccu- 
nych źródeł życia i dobrobytn n calych 
armn ludzi, odanych na usługi komunika- 
cyi. Znany jost ten system iu nas: za 
granicą, słowem w sioci dróg międzyna- 
rodowych. O różnych pojedynczych jc- 
go szczegółach mówiliśmy kilkakrotnie, 
a o strasznem obarezoniu pracowników na 
francuskiej kolei Południowej obszernie 
pisał w przesłym roku nasz korespondent 
paryski. Oboenie zima śnieżna nasuwa nam 
nowy fakt i ujawnia niewlaściwość sposo- 
lm wynagradzania dodatkowego służby po- 
ciągowej. Pobiera ona tak zwane „mi- 
lowe“ lub „wiorstowe—za przestrzeń 
przobytą. Podczas zamieci musi jednak 
spędzać w drodze nieraz kilkadziesiąt go- 
dzin więcoj niż przy rucha normalnym, 
u pomimo to jest ciągle czujna, na stano- 
wisku. W rezultacie nie tylko naraża się 
ur większe zużycie sil, droższe utrzyma- 
nie, niż w domn, alo i stratę dochodn z te- 
go samego źródła, bo przy komunikacya 
pomyślnej moglaby dwa lub nawet trzy 
rxzy przejechać dany dystans, O wiele 
sprawiedliwioj byłoby oznaczyć wyna- 
grodzenie dodatkowa w stosunku do czt- 
St, spędzonego w drodze. 


Drogomir 
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FELIKS JEZIORAŃSKI. 
SUPONE POZODNNE). 
+4 


/marly d. 20 Stycznia r. b. Foliks Jc- 
ziorański nie był ani czlonkiem instytucyi 
fiutnsowych, ani artystą opery lub dra- 
matu ani wreszcio człowickiem, który 
w ciągu 59-letnicj swej pracy zawodowej 
jotrałiiby zdobyć popularność zdawkową. 
Mo też nieliczne stosunkowo grono ne 
stniezyło w pochodzie pogrzebowym, 
Szcze mniejsza garstka prawników i zna- 
jomyeh przysłachiwała się nad grobem 
gorącym słowom towarzysza pracy. A jc- 
duak Jeziorański pozostawia po sobie bo- 
gatn puściznę naukową; należał on do tych, 
to obok pracy nu chleb powszedni, pamię- 
tają o dzialalności trwalszej, której owoco, 
wydostając się poza mnry sądowe, nie 
u samyeli tylko wyroków, i obron się 
składaj y. 

Ukochancm dzieckiem  nicboszezyka, 
bylo prawo hypoteczno. Umilował je całą 
duszą i rozwinął w książkach poważnych. 

Dwa tomy komentarzy do ustawy hy- 
potocznoj, obok trzeciego—pod prasą, pro- 
jekt instrukcyi hypotocznej i wieleinnych 
drobniejszych rozprawoto zgromadzony 
na tem polu dorobek naukowy. 

Obficio zasila? Gazezg sądową, której był 
stalym współpracownikiem, i ostatnio ro- 
daktorem odpowiedziamym. Gorąca i na- 
miętna często obrona ustawy lypotecznej— 
tojcocha charaktorystyczna wszystkich tych 

rac. 

3 Zasługi jego jest jeszcze i to, że skoń- 
czył i wydał „Kodeks cywilny,“ pióra Ja- 
na-Kantego Orłowskiego. 


Jako sędzia, był Jeziorański nieposzla- 
kowanego charaktery gruntowna znajo- 
mość prawa i doświadezenie czy ń 
jednego z najlepszych członków magis 
tury. W r. 1876, z ehwilą wprowadzenia 
reformy sądowoj, przestał pracować nk 
poln praktycznem. Natomiast od nowej 
daty, ze zdwojoną energiją oddał 
dzialalności prawniczo-literackiej. (zcsó 
jego,pamięci! 


Eac n a 
PAMIĘTNIK. 


ee 
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Nadmiar i brak. 


£ my kryć faktn, znanego już dziś 
powszechnie, a mianowicie — biedy mło- 
dych lekurzów. Nie będziemy tn badali, 
czy jeden z nich — jak głoszono nieda- 
wno — otruł się z głodu, czy z innych 
przyczyn; bo chociażby żaden tega rodza- 
ju wypadck dotychezas nie zdarzyl się 
i chociazby młodzi modycy mogli jeszezo 
zarobić w Warszawie na kawalek chleba, 
nie ulega wątpliwości, że tworzą już nad- 
miar i żo wielu z nich cierpi rzeczywisty 
niedostatek. Położenie to zaś nietylko nie 
będzie się poprawiać, ale przeciwnie. z każ- 
dym rokiem pogarszać. Młodzież bo- 
wiem nasza, przechodząca z gimnazyów 
do uniwersytetów, niemal wyłącznie za- 
pisuje się na dwa wydziały: prawny i le- 
karski, Dawnioj wstępujący do wsze- 
chnie w wyborze drogi studyów kierowali 
się swojemi zdolnościami i upodobaniami 
naukowemi; dziś kierują się głównie wi- 
dokami karyery. Ponieważ ten ostatni 
wzgłąd będzie zawsze ściągał ku sobie 
wolę większości ludzi, a żadon morał go 
nie przeważy, więc nie mogąc zmienić 
faktn, starajmy się przynajmniej go zła- 
godzić, I znowu staje przed nami tylokro- 
tnie poruszana sprawa odpływu lekarzy 
na prowincyę. Jak wiadomo, swój opór 
przeciwko tej konieczności usprawiedli- 
wiają oni tem, że warunki życia w na- 
szych miasteczkach i wsiach sprawiają, 
katuszę czlowiekowi, mającemu rozleglej- 
sze potrzeby umysłowe, że skutkiem ubo- 
stwa ludu i niepokonanego współzuwo- 
drietwa wyzyskujących jego ciemnotę 
folezerów, lokarz utrzymać się nie może; 
że trudna wymagać od niego, ażeby on 
poprzestał na skromnym zapasie przewa- 
anie teorotycznej wiedzy uniwersyteckiej 
iwyrzckł się dopełmenia jej pr 4 
w szpitalach, których na prowineyi nic- 
ma; słowem, żo osiedlenie się w jej znkąt- 
kuch jost dla niego ryzykiem materyal- 
nem i zbyt wielką ofiarą moralną. Z dm- 
giej strony słyszymy głosy przeciwne. Oto 
leży przed nami świeżo odebrany list, 
oświotlający tę sprawę doświadczeniem 
zyciowem i obsorwacyą bezpośrednią. 
„Mieszkam — pisze korespondent — o pa- 
rę wiorst od miastoczka, z którego leku- 
rze uciekaj}. Urodziłem się i wychowa- 
łem na wsi, więe mam niejakie prawo do 
znajomości jej stosunków. Włościanin 
nasz jest bardzo oszczędny i zahartowany. 
na drobno dolegliwości nie zwraca uwagi, 
swej sile i zdrowiu ufa, a w chorobie wy- 
maga pomocy taniej i doraźnej. Otóż le- 
karze prowincyonalni, a zwłaszcza młodzi, 
weale się z tem nie liczą: oni odraza chcą 
mieć rozlogłą praktykę, sami dnżo zarobić 
i dać zarobek aptekarzom, Przykład: le- 
karz z miasteczka X., wezwany do chlepa 
z mojej wsi, kosztował go: wizyta rs. 2, 
cyrulik (bańki) rs. 1 k. 20, lekarstwa rs. 
2 k. 62 — razem rs. 5 k.82. Jeden taki 
rachunek był dostutecznym, ażeby nikt 
z tej wsi lekarza nie wezwał. A ponieważ 
rozgloszono te dalej na odpustach i jar- 


markach, więe cala okolica trzymala się 
od mego zdala, Tymezasem poprzedni lu- 
karz w temże mias ku (który, niestety, 
po 14 roku zmar) w pierwszym roku za- 
robi 1,400 ra. Dlaczego? Warnnki to sa- 
me — żadnej epidemii nie było. Nu to po- 
wodzenie zlożyly się: dnża inteligancya, 
znajomość natury ludzkiej i — bezintere- 
sowność. Bez względu na pogodę i porę 
dnia, jechał do chorogo skromnym wóz- 
kiem, wioząc z sobą najpotrzobniejsze lo- 
ki i narzędzia. Nie wstydził się stawiuć 
baniek i załatwiać innych czynności fel- 
czerskich. Taka pomoc ma dla chłopa 
bo jest nietylko tanią, ale szybką 
i dzięki temu skuteczną. Żo zaś lud umie 
ocenić rzeczywistą wiedzę, dowodem ogro- 
mna praktyka innego lekarzu, do którego 
on ściąga tłumnie z dalekich wsi. Znachor 
za nadzicję poprawy zdrowia — kończy 
nasz korespondent — cyrulik za poradę 
częstokroć dobrą, biorą bardzo mało i dla- 
tego na pacyentach im nie zbywa. Jeżeli 
więc walka znimi ma dać wyniki pożą- 
dane, pomoc lekarska dla ludu musi być 
rzeczywistą a nielekeeważącą chorego 
(bo i tak bywa!) i wymagania za nią nie- 
przesadzone, Trzeba pokonywać przeci- 
wników nie środkami administracyjny- 
mi, ale wiedzą, szlachetnością i dobrą wo- 
lą. Wtody zwycięztwo będzie pewnem.* *) 

Niepodobna tym uwagom odmówić słu- 
szności, Wskazują ono istotnie punkt, 
w którym tkwi przyczyna jednego z na- 
szych niedomagań społecznych i niepowo- 
dzoń lekarzy na prowincyi. Wprawdzie 
powyższy głos nie dotyka zasługującej na 
uwzględnienie kwostyi niemożności dal- 
szego kształcenia się lekarzy, ale czyż 
w licznej 1ch gromadzie, wychodzącej co- 
rocznie z uniwersytetów na polo pracy, 
wszyscy są geniuszami i wielkimi umy- 
słami, którym przeznaczono zajnśnieć 
w nauco i praktyce? Właśnie dziś, kiedy 
do toj armii xekrataje się znaczna liczba 
Indzi nie z naturalnego powołania, ale 
« potrzeby utrzymania się w walee o byt, 
którym jest to prawie obojętnem, czem. 
zajmować się będą, którzy nic mają i mieć 
nie mogę protensy1 do Wawrzynów za wy- 
soko rosnących dla ich uzdolnień — od- 
plyw ku prowincyi jest wskazanym, Wig- 
ksze miasta posiadają lekarzy nadmiar, 
miasteczka i wsie—niedostatek, stosunek 
ton coraz bardziej i coraz groźniej wzra- 
stać będzie ciągle; niech ci wszyscy, któ- 
rzy weszli do świątyni Hskulapa boz za- 
miarn zostania w niej arceykapłanami, 
przyjmują w niej pożyteczną i zacną 
godność zwyczajnych, wiejskich kapła= 
nów. Wszyscy my pragnęlibyśmy żyć le- 
piej i szczęśliwiej, ale nie wszyscy może- 
my wydrzeć to szczęście losowi. Żadna in- 
stancya pozwu przeciw niemu od nas nie 
przyj mie i żadne władza naszycli proten= 
syj ud niego nie wyegzekwujo. 


Franciszek Jawdyński. 


Przodwcezesna i niemal tragieznu śmierć 
togo czlowieku wywołała istotnie żal głę- 
boka i szeroka odezuty. Znikla w na 
wiem prawie nagle, jak gdyby od uderzo- 
ma gromu, znakomita siła lekarska i znikł 
charakter prawy. Przy tej tramnie wta- 
jemniczonym w życie nieboszczyka cisnę- 
ly się do serca dziwnie smutne rozpamię- 
tywania. Ubogi studeat walezy o byt nie- 
tylko dla siebie, ale dla żony, którą poślu- 
bił zaraz po wstąpienin do uniworaytotn; 
zalodwie zdobył stanowisko, traci jedyne- 
go syna; z tym niezapomnianym bólem 
w soren musi przez wiele lat patrzeć na 
ciężką i nieuloczalną chorobę żony, która 
po długich męczarniach kładzie się do 
grobu; joszeze nie oswoił się z tą żałobą, 
ratując kolegę, zaraża się od niego nosa- 
cizną przy operacyi i w strasznych cier- 
pieniach umiera — umiera z jasną świa- 


3) W tejże 
w „Kronice.“ 


sprawie pomleszczamy wyjaśnienia. 


PRAWDA. 


45 


domością lokarzt, który wie, że nie ma 
dla niego ratunku, z protostem czlowieku 
cezterdzicstoczteroletniego, który żyć chciał 
i długo jeszezo żyć mógł, za smutkiem 
dzialacza, który ciężko wypracował swą 
sławę i stangl w jej zonieic, z rozpaczą 
ojen, opnszezaj ącego młodą córkę, której 
wszystkie łaski losu zapewnie pragnął. 
Życie niemiłosiernie pastwiło się nad 
nim: dawało mu bowiem szczęście po to, 
ażeby je szybko odebrać, wznosiło go na 
wyżyny, ażeby z nich strącić. 

Chociaż Jawdyński przyjmował czynny 
udział w wydawnictwach medycznych 
i ogłosił w nich szereg cennych przyczyn- 
ków. a przez lat kilka był rodaktorem 
Pamiętnika lekarskiego, główna jego war- 
tość i chwała należą do dziedziny prakty- 
cznej. Chirurgia nasza postradała w nim 
pierwszorzędną siłę, biegłego dyagnostę, 
snmionnego i troskhwego lekarza, dosko- 
nalego i niezmiernia zręcznogo technika. 
Tratował też życie i zdrowie ogromnemu 
zastępowi ludzi, którzy winni mu wdzię- 
czność i którzy są najwymowniejszymi 
dowodami jego użyteczności i miarą stra- 
ty, jaką w nim społeczeństwo poniosło. 
Że był człowiokiem dobrym i chętnym do 
bczinterosownej usługi bez względu na- 
wet na własne bozpieczeństwo, świadczy 
sama jego śmierć, którą na siobie sprowa- 
dził w jednoj z takich usług. 

Niech go ziemia serdocznie przytuli ło 
swego łona. 

Fotografo Róntgena. 

Jak wiolkiom jost odkrycie prof, Rónt- 
gena, okazuje się stąd, że zdołało ono czę- 
ściowo zapanować u nas nawet nad wra- 
żenia karnawaln, fmdzie zannast opo- 
wiadać sobie o cudach balu cyklistów, mó- 
wią o skutkach fotografowania wnętrza 
ojal nioprzozroczystych. Naturalnie gdzie- 
indziej, gdzie światli obywatele i światło 
obywatolki tamcują, mniej, R myślą wię- 
ooj, zainteresowanie się tym wypadkiom 
wystąpiło jeszcze wyraźniej. Już w ze- 
szłym tygodniu, kiedy u nas dopioro gada- 
no. nadeszły do Warszawy fotografie rę- 
ki według motody Róntgena, zamieszezo- 
ne w jednem z pism czeskich a przodsta- 
wiujące dziwny obraz: kości aja się 
ciomno i wyrażnio w jasnoj, nikłej, przej- 
rzystej powłoczco ciała, n osadzony na 
palen pierścionek jak gdyby wisial w po- 
wietrzu (kości i metale są nieprzenikliw : 
dla promieni tego rodzaju fotografowa- 
nin). Jeżeli zważymy, że zanim ktoś 
w Pradzo przygotował kliszę, zanim ją od- 
bito w piśmie. zanim to pismo przyszło do 
Warszawy. musial upłynąć spory kawał 
Gżnsnu, zrozamiomy, jak nas wyścignęli 
w spopularyzowanin wielkiego odkrycia 
ci. których słuch w tej porzo chwyta nie- 
tylko okrzyki: „panowie rrroml—u panio do 
środkal* Miejmy nadzioję, 20 gdy nasze 
ilustracyo tros; oswobodzą swe kolnm- 
ny od widoków i opisów ktrnawahi, % po- 
wnońcią zamieszczą odbitki z fotografij 
Róntgona. zwłaszoza że są to obrazki bar- 
dzo efoktowne, moma] — mówiąc gustom 
warszuwskim — modyumistyczne. 

(o io nas, nio chege powtarzać domy- 
słów i objuśnioń nieścisłych, zaznajominiy 
czytelników szezogólowo z istotą odkryciu, 
gdy jogo sprawca oglosi zapowiedzianą 
broszurę. kj 


R 


Gudowne dziecko. 


Wiadomo, że obdarzyliśmy Europę 
i Amerykę obfitą gromadką „cudownych 
dzieci”: Ilofman, Iluherman. Koczalski 
nie licząc mniejszego drobiazgn. uwijają 
się po estradach calego świata, Co będzie 
z tego przychówku w przyszłości, czy on 
błysnąwszy w kurtoczkach, nie zgaśnie 
dla sztuki późnioj we frukach — trudno 
dziś orzec stanowczo. To tylko jest pe- 
wnem, że niektóre z tych dzi maj bar- 
dzo wysokie mniemanie — o sobie. W taj 
chwili gazety rosyjskie polemizują z Ra- 


ulkiem Koezalskim, który jakoby powie- 
dział da współpracownika Wowosfi dnia: 


„Mam w Banku londyńskim 2 mil. fr. Większość te- 
ge kapitału stanowi dacbód z koncertów ! zostala po- 
większona erą na gleldzie, która szczęśliwie kleruje 
mój ojclec, Oprńcz tega pośladam trzy wile: we 
Francy), w Karpalach | pod Warszawą. Jesteśmy o ly- 
le zamożni, że móglbym ukończyć moją karyerę, ale ja 
kochamsztukę I nie chclałaym sie z nią rozstać, poml- 
mo trudów wiecznego podróżowaala. Przecież oprócz 
nas podróżują z nami: rodzina, armia sekretarzy 1 ad- 
ministeatorów, pelnamocnik firmy Blöthnera, która 
wysyła za mną stałe dwa fortepiany, lid, Niech się lu- 
dzie żywią!" 


Dalej Raulek oświadczył, że wierzy 
w potęgę roklamy i że sknikiem zajęcia 
brak mu czasu do ćwiezeń fortepiano- 
wych. Jeżeli te sława są prawdziwe, to 
można już młodemn artyście powinszować 
dojrzałości w cynizmie. Ale nie dość tego. 
Sprawozdawca muzyczny Mosk. Wiedom. 
ogłosił następujący list, otrzymany od 
Ruulku: 


„Sranowny_ panist—plsze cudowne dzlecku.—Prze- 
czylałem pańska recenzye 1 zaraz przypomniałeni so- 
bie słowa nieśmierielneco Kryłowa (nastepuje cytata 
z bajki „Osieł | słowik," gdzle pierwszy radzi drugle- 
mu naukę u koguta). Ale proszę pana uspokolć się; 
pamimo pańskich rad, nle pójde na nsukę da kogutów 
moskiewskich, pozostawiając to takim skończonym 
wirtuozem, jak pan. Ja zać zadowolony jestem z uzna 
mta całej Europy; czytam pańskie recenzye z uśmie- 
chem pobi słanla | proszę na przyszłość nle krępować 
slez niech pan w recenzyach swolch wykaże jeszcze 
większą znajomość | wysokie zrozuwlenle rzeczy. 
Mnie tu bynajmniej nic nie obchodzi I nie mam pre- 
tensyj da pana,“ 


Tożoli wychowanie moralne młodego 
artysty nio jest jeszcze ukończone i umo- 
źliwiu pewno poprawki, to ktoś z jogo 
opiekunów powinien mn zwrócić uwagę 
na następujące względy: 

1) Nie wypada lekceważyć tych, u któ- 
rych się szuka zarobku, nznania i sławy. 

2) Skoro p. Raulek posiada już 2 milio- 
ny franków i trzy wile, to prawdopodo- 
bnio pojechał do Petersburga i Moskwy 
nie EAR po złote runo, ile po wawrzyny. 

3) Jeżeli zaś tamtejsze TERETI nio 
go nie obehodzą, to po co on właściwie 
tam powędrował? 

4) Kto nie protestuje przeciw czyimś po- 
chwałom, nie ma prawa protestować prze- 
eiw naganom. 

Zdaje nam się, że nwagi są zupełnie lo- 
giozne, a dla wodza „armii sokretarzów* 
bardzo potrzebne. 
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Częstochowa. Przemysł stale rozwija się 
w tem mieście, Na wiosnę powstanie wielka fa- 
bryka, która da pracę 200—300 robotnikom 
przy wyrobie celulozy (preparowanie drzewa 
na papier). Nadto podobna ma powstać przę- 
dzalnia jedwabiu, — Pomimo znacznej liczby za- 
kładów przemysłowych. istnieje tylko jedna 
szkólka początkowa przy fabryce przędzy weł- 
nianej Paltzerów — Dr. Władysław Wrześmow- 
ski przy szpitala miejscowym otworzył klinikę. 
Zakład powyższy wcale nie odpowiada potrze- 
bom 40 tysięcznej ludności miasta, posiada ha- 
wiem tylko 38 łóżek etatowych. To też pomyślna 
i nieobojętna dla mieszkańców jest wiadomość, 
iż wkrótce powstanie nowy, obszerny szpital na 
krańcu miasta 

Kijów. Zarząd miasta stara się o otwarcie 
Instytutu inżenierów komunikacyi (drugiego 
w państwioj. Jak wiadomo, istnieje projekt 
stworzenia takiego zakładu w Moskwie. Zarząd 
Kijowa obowiązuje się jednak przyjść z pomocą 
skarbowi, ofiaruje odpowiednią ilość grantu, je- 
żeli będą uwzględnione zabiegi. —Prof. Akade- 
mii rolniczej w Moskwie, p Zygmunt Woystaw, 
dtwiera w Kijowie oddział swego biura badań 
gruntu. Działalność jęgo obejmuje gubernie: 
Kijowską, Podolską, Wałyńską Czernihawską, 
Basarabstką 1 Chersońską — Dzięki staraniom 
p. Ludwika Ratkowskiego, administratora Ja- 
snej Horodki. powstaje w Kijowie kasa pożycz- 
kowo oszczędnościowa dla oficyalistów rolnych. 


Ustawę opracowała komisja, wyznaczona przez 
Towarzystwo rolnicze, miejscowe, zredagował 
zaś ją ostatecznie ańwokat przysięgły, p. Ignacy 
Kychowski, Instytucya ta będzie działać nie 
tylko w sterzo oficyalistów powyższych, nle i pra- 
cowników fabryk, spokrewnionych lub związa- 
nych z produkcyą rolag: gorzelni, cukrowni, 
młynów. Ze wzelędu na różno trudności, kasa 
nie będzie zrazu emerytalną, ule obejmie możli- 
wie najszerszy zakees pomocy, Między inaemi 
udzielać będzie zapomogi uczestnikom i pozosta - 
łym po nich radzinom Pożyczki krótkotermino- 
we mają być wydawane z pewną ostrożnością. 

Petersburg. Według projektu podatku od 
procedorów, jak donoszą Birż. wied., dyrekto- 
rowie i zarządzający przedsięblorstwami, pobie- 
rający do 3.000 rs., płacić będą 50, do 6,000 ra. 
100, a wyżej nad 6,000 rs, —200 ra, podatku 
rocznie, Komiwojażerowie, prowadzący handel 
towarami rosyjskimi, płacą rs, 75, a zagranicz- 
nymi 400 rs. Bubjekci, stosownie do rodzaju 
przedsiębiorstwa i miejscowości, od 50 do 6 rs, — 
Now. Wrem, podaje następujące wyjaśnienie: 
Egzaminy ostateczne i przejściowe we wszyst- 
kich zakładach naukowych: wyższych, średnich 
i niższych, zarówno męzkich, jak i żeńskich, 
odbywać się będą w zwykłym terminie, przy- 
czem młodzież, podlegająca im uwolniona będzie 
od zajęć z powodu nroczystości Koronacyjnych 
na trzy dni. W średnich i niższych zakładach 
naukowych wykłady trwać mają, jak dawniej 
i mogą być przedłużone do d. 23-go maja u. st, 
Poczem nezniowie promowabi będą do klas 
wyższych na zasadzie rocznych stopni, Słub- 
si zdawać mogą po wakacyach, które w r. b, 
skończą się d. 13 września n. st, Wyjątkowo 
w szkołach moskiewskich wszystkie zajęcia 
i egzaminy ostateczne, semestralne i komisyjna 
będą ukończone pomiędzy d. 12 a 15-ym maja 
n. st.—/Vow. Wrem. zamieściło list generała 
Kosicza o pokojowem zawojowaniu Wołynia 
przez niemców. Autor proponuje, ażeby zwrócić 
kolonizacgę włościan rosyjskich kn Wołyniowi, 
znmiast na Syboryę, Gazeta, rozwijając tę myśl 
w oddzielnym artykule, projektuje dla osiągnię- 
cia tego valu wykupieme wszystkich kolonij nie- 
mleckich na Wołyniu za pośrednictwem Banku 
włościańskiego i oświadcza się za koniecznością 
zaludnienia włościaństwum rosyjskiem wogóle 
Kraju Zachodniego. 
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ZJAZD ROLNIKÓW. 
iężkie warunki wytwórczości 


zbożowej przyśpieszyły ogólny 

wiec ziemian, zwołuny w Moskwie 
jednocześnie z nrządzeniem wystawy. Qe- 
lem narad miało być wspólne, poważne 
porozamionie co do środków podniesienia 
prodnkcyjności, Żywioł ziemiański na 
olbrzymich przestrzeniach jest tak różno- 
rodny pod względem temperamentu, pojęć, 
dążeń i poczucia potrzeb, że można było 
zgóry przewidzieć chaoa i rozbieżność, 
a ozęsto sprzeczność żądań. Z powodzi re- 
feratów, ezczych frazosów, a nawet z ua- 
miętnej burzy polemicznoj, ciskującej pio- 
runami weale meparlamentarnych wy- 
rażeń, wypłynęło sformułowanie spraw, 
doniosłych dla wszystkich części państwa. 
Wybieramy z nich najpilniejsze i naj waż- 
niejsze. Na pierwszym plunie umieszezo- 
no podstawę techmki i gospodarki postę- 
powej—środki wytworzenia pracowników 
dla różnych gałęzi produkcyi rolnej. Za- 
czynając tedy od doła uznano za koniecz- 
ne, ażeby nauczyciełe wiejscy ksztalcili 
się agronomicznie i hyli przewodnikami 
w szerzonin metod racyonalnego gospoda- 
rowania nietylko śród dziatwy, lecz i do- 
rosłych. Usunięcie ntrudnień przy wyda- 
wawu upoważnień na wyklady i pə- 
gadanki agronomiezno śród ludu może 
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także być wielce pożyteczne. Stworzenie 
ezkólek dwuklasowych, uprzystępm dzia- 
twie wiejskiej niższe zakłady rolnicze. 
Nadto potrzebna jest „niższa szkoła go- 
spodarstwa,* która nie adry wające mlodzie- 
ży od waranków życia codziennego, po- 
zwalałaby jej się kształcić. Pożądane jest 
zwiększenie liczby niższych szkół rolni- 
czych i równomiorne rozsiżnie w calem 
państwie. Do programu ich wprowadzić 
potrzeba motoorologię wraz ze stacyami 
trzeciorzędnemi, wreszcie naukę buchha|- 
teryi rolnej, Dotychczasowe Inki wypeł- 
nić należy stworzeniem warstatów i róż- 
nych innych szkół spocyslnych, jak mle- 
czarskie, chmielarskie, ogrodnicze itd, 

Żądania w zakresie nauki średniej rów- 
nież są ważno i liczne. Wyrażono np. ży- 
czenie, nżcby każda gabernia posiadała 
wlasna szkołę tego typu, urządzoną przy 
pomocy miast 1 towarzystw rolniczych, 

Wszyscy wychownńcy zaś powinni mieć 
wstęp do wyższych. Z piorwszych i dru- 

ich należy usnnąć przedmioty ogólno- 
EEE i zasadniczo, a natomiast kan- 
dydaci muszą przychodzić z odpowiednim 
zasobem wiodzy. Jeżoliby zaś w tej mie- 
rze były trudności, pożądane jost rozdzie- 
lenie średuieli zakładów rolniczych na 
dwa kuray: piorwszy, obejmujący przed- 
DoY ogólne i zasadniczo, drugi—specyal- 
no. W pierwszym wypadka roforma mu- 
sialaby ogar dość znaczną część szkol- 
nictwa, gdyż jak wiadomo, ogólne zakła- 
dy średnie posiadają programy, zupełnie 
odrębne, nie mające żadnej wspólnej nici, 
która zaprowadziłaby łatwo do szkól rol- 
niczych, 

W zakresie wyższoj wiedzy specyulnej 
uznano zu pożądane przyjmowanie wię- 
kszej niż dotąd liczby młodzioży, nadto— 
otworzeme wydmałów  agronomicznych 
EM uniworsytotach, z prawem wstępu 
dla wychowańców szkół realnychiśrednich 
rolniczych. 

Pośrednim gruntom, zbliżającym wiedzę 
szkolną do roli, powinny być gospodarstwa 
z polami doświadezalnemi i szeregiem 
środków innych, gdzie oprócz uczniów mo- 
»liby mię przysposabiać odpowiednio lu- 
dzie, którym losy nie pozwoliły korzystać 
me szkolnej wiedzy rolniczej. Z ozusem 
wyszłyby stamtąd rzeszo oficyalistów i ro- 
botników, przedstawiających siłę inton- 
sywną—fnndamenty większej produkcyj- 
ności, złożono z cogiełok wiedzy i doświad- 
czenia. Ogniska takie powinny być kliszą 
warmmków gospodarki w pewnym promie- 
nin, a więc i wytwarzać muszą pracowni- 
ków wogóle na potrzeby miejscowe. 
W związku z tem jest myśl stworzenia 
systematycznych kursów z zakrosu rol- 
nictwa, przystępnych dla każdego, kto 
tylko zupragnie. 

Między innymi zjazd postanowił starać 
się o uprzystępnienie kobictom nauki agro- 
nomieznej — niższej, srodniej i wyższej, 
Sprawa ta istotnie wynika z potrzob ży- 
cia, gdyż zniezny procent dóbr ziemskich 
pozostaje w rękach kobiet, niedoświad- 
czonych, nio mających najmniejszego po- 
jęcia o gospodarowaniu. Jest to także je- 
den z czynników upadku rolnictwa. Dla 
matwienia pracy tym przyszłym rzeszom 
potrzebna jost stosowna organizacya; otóż 
pożądane byłyby biura wywiadowcze przy 
towarzystwach rolniczych. 

W ogóle zjazd położył silny nacisk na 
badaniu i doświadczenia naukowa w za- 
kresie wszelkich gałęzi gospodarki rolnej, 
a więc 1 na zwiększenie środków w tej 
mierzo, Między innymi, do ważnych na- 
leżą t. zw. okręgowe stacyo doświadezalne 
wraz z polami i fermami. Wszystkie te 
instytucye, rozproszone na wielkich ob- 
szarach, powinny mieć ster tj. instytut 
doświadczalny agronomiczny. Po za tem 
niczbędne są stacye meteorologiczne 2-go 
i 8-io rzędne przy polach doświadczalnych 
tudzież pierwszorzędne przy stacyach 
okręgowych. 


W osobnej grupie sformułowano znacze- 
nie towarzystw w rozwoju produkcyi 
rolnej. Zjazd przyszedł do przekonania, 
że niezbędna jest jaknajwiększa liczba 
takich związków, nie tylko gubernialnych, 
alo i powiatowych, a nawet na mniejszych 
terytoryach. Chociaż nie określono wy- 
miarów przestrzeni, na jakich mają one 
działać, latwa jednak domyśleć się, 20 gra- 
niee administracyjne (powiatów i guber- 
nij) nie mogą nigdy byś kresem działal- 
ności owych instytueyj. Podział pod wzglę- 
dom cech rolnictwa zależy ściśle ud wa- 
runków geograficznych i geologicznych. 
Zatem przestrzeń, podlegająca działalno- 
ści towarzystwa „guborpialnego,* może 
być złożona ze skrawków kilku gubornij; 
tak samo „powiatowo.* Ogniska te powin- 
ny skupinć wszelkie potrzeby danej gru- 
py ziemian, odczuwać je dostatecznie, oco- 
niać ı pośredniczyć miedzy rolnikami 
a organizacyą contralną. Drobne zajmą się 
sprawami praktycznemi, większe—opra- 
cowywaniem i zobrazowywaniem kwestyj 
ogólnych. Dla stworzenia takich ognisk 
zjazd żąda pomocy ministoryum rolnictwa. 
Niozależnie odtowarzystw pożądane były- 
by różnezwiązki rolnicze w celu ułatwienia 
zbytu produktów tudzież taniego kupna 
przedmiotów potrzebnych w gospodarstwiu 
udzielanych członkom stowarzyszenia na- 
wot na kredyt. 

Inna sokcya zajęła się ugrapowaniem 
potrzeb, dotyczących hodowli bydła i han- 
dlu mięsnego. oszły tn na pierwszy 
plan szkoly owezarskie, algi taryfowo 
dla przewozu wolny, bydła. rozpłodow- 
ców, przyśpieszenie biegu pociągów, wy- 
stawy inwentarzy, wzmocnienia organiza- 
cyi weterynaryjnej, zbadanie warunków 
handlu wewnętrznego i zagranicznego itd. 
Domugano się równieź wicla środków 
podniesieniu hodowli koni. Tutaj jnż mu- 
szą być uwzględniane waranki czysto 
miejscowe danych przestrzeni, szczogól- 
nie w naprawie ras użytkowych. Dopiero 
po utrwalenin chowu racyonalnego trzeba 
pomyśleć o wytwarzanin na wywóz. Do 
środków pomocniczych należą: utworzo- 
nie komitetów hodowlanych przy towa- 
rzystwach rolniczych, staoyj rozpłado- 
wych, matwienie wydzierżawiania lub na- 
bycia (za splatą ratową) ogiorów ze sta- 
dmn rządowych, ulgi taryfowe, wzmo- 
onienie ochrony weterynaryjnej, wreszcie 
onergiczna walka ze zlodziejstwem, jak 
np. wygnanio kouiakradów — recydywi- 
stów. 

W sprawie gospodarstwa mlecznogo sa- 
ządano głównie odpowiedniej organizacyi 
nanki fachowej, ty. stworzenie niezbędnej 
liczby szkół różnych typów, wprowadze- 
nio, do wyższych wykładów, gospodarstwa 
mlecznego w zakresieteoretycznym i prak- 
tycznym. Dulej potrzebne są: wzorowe 
maslarnie, zwiększenie liczby instrukto- 
rów dla wszystkich działów mleczarstwa, 
kursy dla ogólu gospodarzy i pracowni- 
ków, uprawiających tę gałąż; osobno wy- 
kłady dlu instrnktorów tudneż specyali- 
stów, wyrabiających masło i sery, tam 
gdzie praca ta ma charakter przomysłowy. 

Sprawa uregulowana stosunku między 
właścicielami ziemskimi a warstwami ro- 
botniezemi doczekała się trochę ogólni- 
ków i nieco skromnych życzeń, uwiecz- 
nionych w protokołach; ale jednoczcśnie 
wy wołala straszną burzę wielu przeciwni- 
ków wszelkiego regulowania. Tu wczbra- 
ly długo tajone uczneia gniewu, uniosły na 
mętnych falach maskę humanizmu i przo- 
lały się przez brzegi... przyzwoitości. Po- 
wódź polemiezna ustąpiła i został osad 
w formie następujących pobożnych życzeń: 
Pożądana jest 1) systematyzacya prawna, 
określająca stosunki wzajemne; 2) urogu- 
lowanie wędrówek mas robotniczych dro- 
ga biur pośredniczących; 3) nagroda pra- 
cowników za długą slużbę; zabezpieczenie 
bytn nu starość i w razie nieszczęśliwych 
wypadków. 4) Rozwój arteli į zapewnic 


nie odpowiedzialności ćzłonków w razie 
niedotrzymania umowy. 5) Przyśpiesze- 
nie procedury sądowej przy roztrząsaniu 
sporów. Szezególy te wymownie przeko- 
uywają, jak płytko i pobieżnie, chociaż 
burzliwie, traktowano ważną dziedzinę, 

Nie możemy tn szczegółowo roztrząsnć 
wszystkich spraw poruszonych na zjeździe. 
/iaznaczy my tylko, że szereg sformnłowa- 
nych wniosków, żądających naprawy go- 
spodarstwa, obejmnje: kwestyę uregulo- 
wania produkcyi win i przeawdziałania 
fałszerstwu, irygacye pól, organizacyę 
sztucznego użyzniania, Dla podniesienia 
i wzmocnienia ogrodnictwa postanowiono 
starać się o wydanie ogólnogo prawa, na- 
kazującego obowiązkowe niszczenie owa- 
dów szkodliwych; o nrządzonie stacyi do- 
świadczalnych, na wzór rolniczych. Należy 
poprzeć i przyciągnąć siły niewieście do 
tej galęzi gospodarstwa tudzież rozszerzyć 
lnb stworzyć kursy odpowiedme dla ko- 
biot. Wreszcie mezmiernie ważnym jest 
warunkiem organizucya stowarzyszeń 0- 
grodniczy ch. 

Naj donioslejszą grupę spraw, dotyczą- 
cq podniesienia wydajnosci w rolnictwie, 
zostawiliśmy na zakończenie, gdyż wyma- 
ga ona pewnogo światła, Zażądano uła- 
twicń kredytowych i streszezono wiele ży- 
czeń, która już niezliczone razy były roz- 


trząsano w towarzystwach rolniczych 
iprasie, Następnie uznano za czynnik 
podstawowy  organizacyę  elewatorów; 


wroszcjo główny nacisk położono na han- 
del wraz z całym jogo systemom, wielce 
złożonym, n więc ułatwienia komunika- 
cyjne, sprawność przewozową, cła ita- 
ryty. 

Nadzwyczaj znamienną cechą dążności 
w toj mierzo jest żądanie ulg w taryfach 
różniezkowych i to najenergiczniej popie- 
runo przoz tych, którzy najmniej są obe- 
znani z zawiłym systomem i jego seisłym, 
bardzo szorokim związkiem. z ogólnem 
życiem ekonomieznem. Oczywiście żąda- 
nia tukie mogą być w wielkiej niezgodzie. 
niotylko z interesami calych mas fudno- 
ści, ale nawot tych, którzy widzą w ro- 
formio jodynie dobro osobiste. Otóż pod 
naciskiem wielm nezostników zjazdu po- 
stanowiono niezwłocznie i usilnie starać 
się o znaczne żniżonie opłaty za przewóz 
zboża ku portom i zuchodnim granicom 
lądowym. Uchwałę tę zatwierdzono i nikt 
się uie znalazł, ktoby wyjaśnił i przedsta 
wil właściwie tę sferę zjuwisk ekonomi- 
aanych. Nie pojechał od nas Śuligowski, 
jodyny gruntowny znawca spraw taryfo- 
wych, bo był chory. Nie pojechałi inni, bo 
nie czuli się ua siłach lub wprost nie ro- 
zamieli doniosłości wiccu zieminńskiego. 
Nasza sckeya rolna pokryla zjazd zupeł- 
nem lekcoważemem, a jej prezydyum nio 
zdohyło się nawet nu lekką zachętę. Do- 
wodzi to, jak płytko czasom traktuje te 
chwale nadzwyczajne, w których się ważą 
losy bytu materyalnego calych rzesz lu- 
dności. A możo po prostu jost ono powna 
zgóry, ż6 nie znajdzie ludzi odpowie- 
dnich, Wszakże raz już się zawiodło na 
rzoczmku mlynarstwa, dzielnym dla inte- 
rosów wlasnych u niebezpiocznym dla o- 
gólnych. 

Wskazówki, zobrane w nadzwyczaj cen- 
nem, najświeższem dziele Suligawskiego, 
niewątpliwie znalazłyby przychylne przy- 
jęcie na zjeździe, jako wielce przekony- 
wająco i racyonalne. Bzeregiem poważ- 
nych faktów stwierdza on, 20 taryfy róż- 
niczkowo wcale nie zlagodziły przesilenia 
rolniczego, ż6 zawiodły wszelkie rachuby, 
że cony zboża nie podniosły sią, lecz na- 
wet w większości wypadków stanęły ni- 
żej. Oto co mówi autor: „Jeżeli system 
okazał się słabym w walce z konkurencyg 
międzynarodową, nie pozostał on bez 
wpływu wewnątrz państwa; przeciwnie— 
oddziaływanie jego uwydatniło się w zwię- 
kszonej zdolności przewozowej zboża, 
nadmiary z miejscowości mniej zaludnie- 
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aych szły eo prędzej do prowineyj lu- 
dniejszych, zwiększając podaż i zalewając 
tam rynki. Ito nam właśnie tlomaczy, 
dlaczego cony na poludniu i zachodzie 
państwa spadły znacznie więcej, aniżeli 
na wschodzie. Gdy można było przy po- 
mocy tanich taryf wysylac zboże na potn- 
duio i zachód, gubornie nadwołżańskie 
i zuwolzańskie wnet korzystały ze sposo- 
bności. Drogą takicgo dowozu nie nruto- 
wały się one od przesilenia, pod którego 
ciężarem dotąd pozostają; przyczyniły się 
zaś do zaostrzenia kryzysu w innych ezę- 
ściach państwa. Pomimo ułatwionych ta- 
ryf, cony na rynkach Ńaratowa i Samary 
pozostaly na poziomie niższym od cen z r. 
1887. Co prawda, spadek na wschodzie był 
mniej dotkliwy i na tem też polegała cala 
korzyść. 

Żydana obecnie reforma taryfowa wyda 
tukio same, jeżeli nie gorsze awoce. Nalo- 
żnloby więc ją przeprowadzić na zasadach 
równomiorrie nwzględniających potrzeby 
wszystkich części państwa, bj. właśnie we- 
dług wniosku Śnligowskiego. Ułożył on 
formułę odpowiednią i jednocześnie zwró- 
cil nwagę na to, 20 właściwie taryfy wy- 
wozowe nia istnicją, bo zboże, przoznaczo- 
ne na eksport, pozostaje na pograniezu 
i przepelnia tam rynki, a nawet może 
wracać z zagranicy, o ile nio ulega oclo- 
niu. Otóż wtedy taryfy można byloby na- 
uwłó wywozowemi. gdyby eksporter 
przedstawił odpowiednie swiadectwo, że 
produkt swoj umieścił na rynkach obcych. 
Na tej zasadzie otrzymułby zwrot połowy 
oplaty przowozowoj (premium). 

Nn szozęście jesteśmy z góry pewni, że 
roforma taryfowa nie może być uskutocz- 
niona „od ręki,* że zatem należy oezeki- 
wać wszechstronnego rozpatrzeniasprawy. 

Zjazd niniejszy, jakkolwiek mial o- 
grom kwostyj, nie uwzględnił i nio doj- 
rzuł wszystkich, znaczną zaś ich część 
trektowal pobieżnie,  pawierzehownio 
i przedowszystkiem widział główny rato- 
nek w środkach administracyjnych. Toje- 
duak, co uchwalił i co uważaliśmy za sto- 
Kowno strościć, zawiora matoryał ważny, 
który możo się przyczynić do p. zyspiesze- 
nia wielu ulepszeń. Musi atoli NAC je- 
S%0%0 przez szereg retort w różnych pra- 
cowniach kancelaryjnych. 

Zen. Piet. 


— Niedawno jak donosi Kuryer warsz. — bawili 
w Warszawie kapitalisci gdańscy dla kupna drze- 
wa masztowego tudzież, byduleu w porębuch rzą- 
dowych I prywatnych. Nabyji ani dużo tego towaru 
w guh, Lubelskiej 1 Gradzieńskiej nad Muchawcem, 
Jeden z nich, Edelman, zakupil drzewa na 130,000 rs. 
Mata sable wyobrazić, jaką wartość rzeczywistą 
przedstawia ten materyal... 

— Na orządku dziennym posledzenia styczniowego 
sekcyl rolnej bylo kilka ciekawych, żywotnych spraw, 
P. |. Dłużewski odczytal referat p.l. „O ujednostaj- 
ulerlu hodowli Inwentarza w zależności od warunków 
miejscowych,” p. Jezlorański „O szkodliwych stro- 
nach działalnośc] elewatorów w Ameryce północnej,” 
p. Galecki „O najkorzystniejszem użyciu kariofl na 
paszę." O kweslyach, poruszonych przez pp. Dłużew- 
aklega I Jeziorańskiego, pom ówimy osobno w jednym 
g najbliższy ch numerów 


m — 


PRASA ROSYJSKA 
++ 

W prasic rosyjskiej podniesiono spra- 
wę zmiany kalendarza starego na nowy. 
Przoduje w głosowanin za tą zmianą Now. 
Wremia. które pisze: 

„Jesteśmy zacofani na punkcie astronomicznym 
co nigdy może jeszcze nie pociągało za sobą tylu 
niedogodności, jak w dzisiejszych rączych, gorącz- 
kowych czasach, Proszę sabie tylko wyobrazić, 
jaka to drogę można przebyć, jadąc pociągiem 
błyskawicznym przez 12 dni! Gdy gotowa będzie 
kolej syberyjska, można będzie obchodzić nowy 
rok w Warszawie, według ścisiych pod względem 
slronomicznym danych, a około naszego prze- 


starzatego pod względem kalendarzowym Nowe- 
go roku, można już będzie znaleźć się nawybrze- 
žach oceana Spokojnego, Fatwo zrozumieć, jak 
to wikła wszelkie obliczenia handlowe, jakie to 
nastręcza niedogodności dia podróżujących z Za- 
chodu na Wschód, z Francyi do Japonii, gdy 
jadąc przez Rosyę, podróżny czuje się pogrążo- 
nym niejako w głębokiej otchłani czasu, której 
ściany, zachodnia i wschodmia, posiadają wyso- 
kość 12-tu calkowitych dni! Niedogodności tej 
„otchłani czasu“ uświadomiono sobie oddawna, 
czyniono wielokrotnie próby poprawienia kalen- 
darza, ale próby ta rozbiły się zawsze o uprze- 
dzenie, że ta zmiana obudzi wśród ludu przesą- 
dy, niezadowolenie i fanatyzm religijny. Cay to 
nie czrze obawy, skoro lud prosty i dzisiaj jesz- 
cze reguluje życie swoje według słońca, lud zaś 
piśmienny, którego z każdym rakiem przybywa 
coraz więcej, czuje doskonale, jaki to wstyd 
stać o dwanaście dni wstecz za ogółem i ucha- 
dzić wciąż za ludzi ciemnych i zabobonnych? 
Nie takie przecież niewinne omyłki poprawiła 
u nas swobodnie Woła Monarsza, a 0252 popraw- 
ki te miały jakie ważniejsze następstwa? Przy- 
puśćmy, że poprawienie ksiąg cerkiewnych przez 
Nikona wywołało odszczepieństwa, lecz przecież 
pomimo niesłasznego i nieoględnego prześlado- 
wania roskolników, samo to odszczepieństwo usy- 
cha i więdnie coraz bardziej, im mniej się je 
teraz prześladuje. Poprawa zaś kalendarza w na- 
szej epoce rozgałęzionych stosunków międzyna- 
rodowych. wspólności interesów świata, zjedno- 
ezania nauki, sztuki i przemysła, jest oczywiście 
dziełem o wiele łatwiejszem, nniżeli niegdyś po- 
prawianie ksiąg cerkiewnych wśród ludu ciemne- 
go zupełnie, odgrodzonego morem chińskim od 
klas oświeconych, Zdawałoby się też, że niema 
potrzeby wymyślać żadnych przejściowych stopni 
od starego do nowego, lecz poprostu ogłosić pół- 
roczny termin dla powolnego przepisania wszyst- 
kich pieniężnych zobowiązań osób prywataych 
ze skarbem i przejściu potem odrazu do nowej 
datg. Można zresztą tym, którzyby sobie tego 
życzyh, nie zabraniać posługiwania się uada! 
podwójną datą, i staremu Antoniomu obchodzić 
imienin na Onufrego, o ile, rzecz prosta, sam te- 
go zapragnie. Zlego to nikomu nie przyniesie, 
a sprawa wielkiej wagi będzie dokonana raz 
nazawsze i kompromitujący nas błąd kalendarzo- 
wy rozpłynie sią w wieczności, 


(x) 


| KRONIKA. |= 


Wyjaśnienia. Z powoda naszej notatki o Zy- 
godni piotrkowskim, otrzymujemy następujące 
wyjaśnienie od jednego z czytelników, 

„Informacye co da fabryki sa mylne | nlewystarcza- 
jace, Np. taki wielki zaklad, jak Towarzystwo ukcyj: 
ne „Zawlercle,“ zniknął, „Petzer et Pils" mają przę- 
dsalnle welny czesankowej (nie wielblądziej). Jeli 1n- 
ne Informaeye taką dokładnością grzeszą — Wniosek 
iat 

Autora tych słów kilku spieszymy zapewnić, 
żeśmy nie chwalili ż/ormzacyj owego pisma, 
lecz dąższość do ich zbierania, 0 czem świadczy 
zakończenie naszej notatki: „Wobec braku u nas 
stałej i poważnej organizacji statystycznej, ta- 
kie wiadomości w piśmie prowincyanalnem, a źłe 
będą rzetelnie prowadzone, mogą oddać wielkie 
usługi w badania życia spałeczno-ekonomicz- 
nego.* 


— Z powodu artskulika p. t. „Dla lekarzy,“ 
otrzymujemy następujące wyjaśnienie: 

„Jako mieszkaniec okolicy Lipska (pow. Iliecklego 
gub. Radomskiej), mogę tylka polecić młodym leka- 
rzom te miejscowość. Leży ona o 10 wiorst od Wisly 
| przystani. Gmina liczy ludnośel przeszla 6 tysięcy, 
osada — 3 tysiące, przeważnie żydów, zajmujących 
sle handlem drobnym i skupem zboża. W miasteczku 
są: sad gminny (na 4 gminy), poczta, zarząd akcyzy, 
kościół parafislny i ca dwa tygodnie odbywają się o- 
tywione jarmarki. Lekarz pierwszy, p. B., był pólto- 
ra roku I cieszył slę dobrą praktyką, a wyjechal przed 
pięciu laty na posade kolejową do Cesarstwa, Obecny 


także, jak ml pokazywał swoją kontrole dochodów, 
miałby z praktyki da tystąca rubli, ale częste wyjaz- 
dy, odbywane dh przyjemności, nieraz 1 cale tygodnie 
trwające, zniechęcają ludność miejscową, kira uda- 
wać się must o 2—3 mlle lub przywozić lekarza do 
ciężko chorych, co przy dzistejszych irudnych warun- 
kach zarobkowania I nizkiej cenie zboża jest wprost 
alemozeline, Lekarz z Lipska oprócz praktyki pahle- 
ra pensyl stalej, tylko od gminy żydowskiej, 157 rs. 
rocznie, a aptekarz miejscowy dawal kawalerowi stół 
1 mleszkanie bezplatnie, Zdaje się że to nle gą clet- 
kle warunki tstnienla dla początkujących, Ale mlodzi 
zazwyczaj mają zbyt wygórowane wymaganla; do ta- 
kich ma szczęście nosze miasteczko, bo I teraźniejszy 
zamierza osiąść w Łodzi. O felczerach ta tylko mogę 
nadmienić, że nte są gorsi, alè gdzielndziej: przynoszą 
szkodę ludności miejscowej, ale usunięcie tej plagi nle 
jest w macy Jednostek, Stanisław Bekanawnkć, 


Władomości spółaczne. W Warszawie przy ul. Ho» 
tej p. Skłodowska otworzyła czytelnię dla dzleci. 

— Zecerzy lwowscy postanowili nie przyjąć cennl- 
ka normalnego, uchwalonega na zjeździe właścicielt 
drukarni, gdyż zniża) on płace, obecnle pobierane. 
W razle, jeżeli nie przyjdzie do zgody, pokrzywdzen! 
urządzą zmowę, 

— W Finlandyi opracowano nową uslawę cenzu- 
.— 

— Zbiegli za granicę od służby wojskowej, podle: 
gać heda zimknięciu w domu poprawczym, a w czasle 
«wojennym — zesłaniuz" majątek zaś przejdzie pod ad- 
mibistracyę opieki. £ Pelerb, Wied.), 

— Powleściopisarza Juns Zacharyasiewiczu obda- 
rzono obywatelstwem hosorowem rodolnnego mlasla 
Radymun w Galiky), za dlugoletnią pracę piśmien= 
sę 

Odczyty. Komitet dumski uzyskał pozwolenie na 
odczyty dla zasilenie fuuduszów Towarzystwa opieki 
nad zwierzętami. Udział wezmą: pp. Władysław Umlń- 
ski, Edmund Jankowski, Adolf Dygosliski, Klemens 
Szaniawski (Junosza), Wladyslaw Reymont, Ksawery 
Sporzyński, dr. Zofia Yatejko, dr. Witold Szumlański, 
dr. Makaymillan Flaum, Maksymilian Tleilpern, Inż, 
Feliks Rycerski | dentystka p, Zofia Borolezowa, P. 
General- Gubernator pozwolił lakże na urządzenie ozy- 
telal niedzielnych din dzlect, celem zachęcenia Ich da 
dobrego obchodzenia się ze zwlerzątami, 

— Warsz. Dn, zapewnia, Iż p. Paskolski tworzy 
w Wnyszawie Towarzystwo odczytów, przystępnych 
dla warstw robotniczych, na wzór takich Instytucyj 
Istniejących w Petersburgu, Moskwie 1 Innych mla- 
stach, 

Wystawy I zjazdy. D. 5 luteg.» w Petersburgu bẹ- 
dzie zwołany zjazd Intenlerów-hydrotechników, 

— Zjazd profesyonalistów w Moskwie uchwalil pod- 
jęcie starań o zwalanie r, 1899 w Rosy) talędzynarodo» 
wego kongresu wyksztalgenia zawodowego tudzież 
atwarcie wystawy powszechnej, Trzeol zjazd adbędzie 
się w Odesie. 


— We Lwawle odbył się jazd prymatyvszów pro= 
x ine onalnych szpitali galicyjskich. Uchwalono wnleść 
da sejmu pełycyg, domagającą sle: 1) nadanla szpita- 
lom publicznym charakteru zakładów leczniczych sā- 
molstnych: 2) przyzoania lekarzom, klerownikom 
placy w stosunku da liczby tóżek, a mianawlcie wyżej 
lub niżej 100 łóżek w tych zakładach dla I-ej klasy 
w wysokości 1,200 zir., dla Il-ej — 1,000 zlr., dla see 
kundaryuszów 600j, owej płac,: 3) lekarzom i ich za- 
stępeom przyznać trzy plęclolecia w wysoltośc! 20% 
wl gmbleranej pensyl 3 ogranlezyć Ich łata slużby do 
30 lu; 4) względem wdów I sierot zastosować uslawę 
dla urzędników krajowych; 5) wkladki na fandusz 
emerytalny mają lekarze szpiłalni ponosić sami 
6) utwortyć dla nich osobny statut, z zastrzeżeniem 
prawa awansu i przenoszenla z posady na posadę, 


Zdrowie publiczne. R. 1895 w warszawskim za- 
kladzie szczenienia wśeleklizny (dawniej dr. Bujwida, 
obecnie dr. Palmirskiego), leczyla się 663 osób. Naj. 
większa liczlia pokąsanych przez wściekłe zwierzęta 
domowe przypada na maj (71). czerwiec (78) 1 lipiec 
(86), następnie idą; kwlecień (51), grudzich (52), wrz 
sleń (57), październik (60) 1 sierpień (69). Najmniej 
w styczniu (29), marcu (32), listopadzie (38) 1 lutym 
(42). W ciąga roku z leczonych osôb zmarła tylko 
jedna. 

Wypadki. W kopalni Orlowskiej (pow. Bachmuc- 
kim) rr-lu robotników udusil gaz węglowy. 

— W Jekaterynosławiu spalił slą teatr podczas 
przedstawienia. Zglnęła okolo 50 osóh. 
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śaraniem Spółki Nakładowej wyszect Nakładem naszym wyszła 


w, 


of arar esto Je ZARYS History Aloi aowożyne 


prof, R. Falkenberga, 


NAJNOWSZEJ LITERATURY. POLSKIEJ 


(1864—1891) 


E. Gramatyka Mslecklego lub Bema „Jak mówić | 
po polsku,” 


w przekładzie W. M. Kozłowskiego. 
Punu K. W. w Dąbrowie. 


Komplet nigdy nie byl 


osobno wydany, mle wkrótce wyjdzie wraz z innemi k re" Dzieło to, obejmujące 667 atronio drukn, 
AAAA pie Istnieje tylko zbiorek ulwarów br Piotra Chmielowskiego. kosztuje tylko: w Warszawie rs. 2 kop. 10, 
Jednoaktowych — czy ta przysiać? Str. XX | 484. Rz przesyłką pocztową rs. 2 k. 75. 


Cona rs. 2 kop. 50, z przesyłką rs. 2 k, 80. 


Nauczycialka muzyki, za której wyjątko- 
wą umiejętność uczenia redakeya Prawdy 
poręcza, poszukuje lekoyi. Bliższych obja- 
śnień udzieli administracya. 


—aDYZYTYZYWY— 
E a. mi 


SPRZE; sgacyalnie cho- 

Dr. M. Misiewicz, iz drae mo- 

ezowych organów i płciowych. Marszał- 
kowska 116. 


Sprostowania, W artykule „Z wycleczkić (ar. 3 
Prawdy) w 6-m wierszu od końca opuszesona po wyra 
zle drogi: „4 vkladaniem 1 przenoszeniem szyn wraz...“ 


190mm + 


—A O G M PG ZEM 


HERBATA | 


Do handlu W. Lewandowskiego przy 
ulicy Chmielnej Nr. 24 w * arszawiś, 
nadszedł trzeci transport herbaty oban 
derolowanej, w dolychczasowych chwa- 


Sturauiem Spółki Nakładowej wyszedl z druku: 


mRukcznny kha Heinego 


WYBÓR PISM 


tom III-ci i zawiera: 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 
Cena rs, 2, z przesylką pocztowa 


Księgę Le Grand oraz Noce flarenckie, lonych gatunkach firmy: Adrian Oboryn re. 2 ki 
pereas Aiao CC 0 Ya NE DO NECE PA PCE A 
Maryi Konopnickiej. 


Oona rubel jeden, na przesyłkę kop. 15. 


PODAC Ta t 
PY WY WW 


Spółka Nakładowa 


Pa Ca ZO 
akuna 


Jadar 5) 


| WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 


agp" 


W. Okoński, Dramaty (Antea, Na 


J. Brandea. Główne prady literas 


Kymiryt « pirm  oażowć, 


wr. 40 — me 140. 


Smoleński Władysław. Drobna 
nzlachta w Królestwie Polek., 
studyum etnograficzno-apolecz- 
ne, str. 66 — kop. 60, 

— Przewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVII, studya błstory- "i 
czne. 8-0, str. 424 a Vi — es. © 

4 


2 kop. 60. 


Spencer Herbert. Zasady otyki, 


Gumplewiez L. System aocyclo- È $, 3.40 wydania oryginalu an- 4 
1 


gil — xa. 3 kop. 30. 


Heine Henryk. Wybór piam, t, 1, 
w przekdidzie Maryi Konopni 
kiej, Józefa Kościelakiego, Ale- 
ksandra Kraushara | in. Wyda- 


glelakiego przeł. Jan Karłowicz, g 
str. 310 — rs. 2. 


senses 


Prue Bolesław (Aleksander Gło- © 
wueki). Szkice i obraki.tomów g 


[> 


b nie ozdobne, z portretem suto- 


cztery, z portretem autora — 


Reg APG a a zB Olo ze 


L. Liard. Logika, tlom, K. Le- 
wald — rs. 1. 

A. Espinas. Bpołeczeńetwa nwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologi! — ra. 3, 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połową h 

SĘ Zmyślność i moralność 

Jin (w oprawie) — ra. 1.50. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo plar- 
wotne, czyli badanie kolei ludz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo da cywillzacyi, 
przekład A, Bąkowskiej —ra, 3. 

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 


XIX w., tomów cztery, tł. targm, Helvia, Po 
K. Lewald — r: zen, Za maską) — 
Imola jary <w pay A.Okolski. Ustrój państw enro- Ekonomis polityczna wedlug nal- | —0 życie, powiantki: Chawa Ru- 
wawy ophi SIE =, pejskioh i Stanów Zjednoczo- znakomitszych badaćzów nie- hin, Kar) Keng, Damisn Capen- 
m Y.l eal piset or nych Ameryki — rs, 3, mieckich ułożona — rs, 3. ka — kop. 50. 


— Niewinni, dramat w trzech ak- 
tech — kop, 80. 

Dr. Axum. Charakter w zdrowiu 
iw chorobie — kop. 41). 

N.Hirszband. Byron w mrywkuch, 
kop. Bil. 

Dr, F. Rajkoyski. Poradnik lo- 
karaki wraz z apteka dumową 

(w oprawie) — ra, 1. 

K. Lewald, Hlstorya XIX w., od 
r. 1800— 1888 — ra, 3. k. äU. 
E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 
strucyami, przekł. A. Bąkow- 

skiej — rs. 2, 
M. Mignct. Historga Rewoluc; 


E raj etr, 298 — kop. 60. 


— Wytór_pism, t. II. Podróż do A 
Harcu, Włochy, w przekładzie Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 16. 


mi 
maana zbiorowo przez grono 
M. Gawalewicza, O. Jelenty autorów pólkich. W ozdo- 
Í Maryi Konopnickiej, sw. XIII nwie, z drzeworytumi 
1328 — ra. 1. , skr. 274 — re, 1. i 
Na koszta przesyłki do każdego rubia należy dałączyć kap. 15. Ara 


frenouskiej, tomów dwa—ra. 2, 


w ozdobnej oprawie re. 6 © 
20. 


Światełko, książka dla dzieci, na- 


ig 
i 
$ 
$ 
| 
H 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


Biuro i ekspcd, Spółki Nakładowej Warszawa, Żórawia 84. 
ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


HKeopłat mi} Jodateh „dzawdy* 


j Za osady S Sizyo logii 


Huxleya— Rosenthala, 
wyjracdę w osobnej foiąbce 1 jest do 
nabycia ma cenę T. 2, % piawyłką 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M. Ecnopniokiej 1 muzyką Z. Noskowskiego. 


ME Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
r i tekst oddzielny. 


pocztową to. 2 hop. 15. Gs AR EONS RAE 0. 


= -wu-OSSSECESSSSS: 


Redaktor i wydawca dr. fl. Al. Świętochawski. 


Hposzoaeao Neuaypow. Bapmaza 12 funapa 1806 r. Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


